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Po „zabnmzenael antyżydowskich 


I. Antyżydowskie „zaburzenia“ uspokojone, a przy- 
najmniej od kilku dni ostatnich takie tylko odbie- 
ramy wiadomości. Dość gwałtowny ruch ludności 
ułożył sę wobec użytych prewercyjnych środków, 
nieszczęśliwe ofiary zbyt gorącej krwi straży „bez- 
pieczeństwa* i niebacznego szafarstwa Życiem i 
męką ludzką pochowane, — c'sza wyrasta nad nie- 
dawną podnieconą atmosferą reakcji przeciw nieu- 
stajęcej krzywdzie i nad grobami wystrzelanych.. 
W nawiedzonych ostatnimi „rozruchami* okolicach 
rozsiadły się obecnie liczne oddziały wojska, które 
stanowią rękojmię spokoju dla dusz żydowskich, 
a zarazem niestety wielki ciężar materjalny dla 
miejscowej ludności. Spóźaicne, a z razu bardzo 
niewłaściwie, miejscami zaś wprcst karygodnie sto- 
sowane środki rerresyjne władz, z pomocą uśmie- 
rzających miejsecwych czyoników, zrobiły swoje, 
i lud wróci do spokojpego trybu życia, którego 
jedną z głównych a najsmutniejszych stałych cech 
jest czychający na chłopa wszędzie, w domu, szyn- 
ku i miasteczku, na jego mienie i na jego duszę, 
wyzysk żydowski... 

Przychodzi czas na ogarnięcie okiem okresu ukoń- 
czonych „zaburzeń*. Z elementarną siłą ogarnęły one 
trzy powiaty: Jasielski, Gorlicki i Strzyżowski; sła- 
biej 1 tylko tu i ow.dzie rozszerzyły się także na 
powiaty: Krośnieński, Pilzneński i Rzeszowski. O- 
fiarą ich padło kilkanaście karczem, kilkaset wy- 
bitych szyb, szynkwasy, butelki z wódką — rzadziej 
domowy dcbytek żyda. 

Ani życie, ani zdrowie żydowskie nie poniosło 
nigdzie najmniejszego szwanku, nie było nawet w 
żadnym wypadku pudobnego zamachu. Tak samo, i 
to z największym naciskiem podnieść należy, nie 
było nigdzie wypadku rabunku, celem przywłaszcze- 
nia sobie zrabowanych przedmiotów — nasz chłop 
w całym czasie rozruchów nie zabrał dla siebie nie 
z żydowskiego mienia! Wszystko streszczało się w 
czynnej manifestacji przeciw  Żydostwu. 
manifestacji, która z „krwawym“ i „rozbójniczym* 
napadem misła tyle wspólnego, ile jej tej wspól- 
ności musiał nadać charakt. r nieoświeconych eksce 
dentów. która jednak nie była ani naprawdę krwa- 
w-wą, ani prostym napadem. To stwierdzić jest obo- 

wiązkiem każdego, kto chce uczciwie i sprawiedliwie 
sprawę określić, innego zdania może być tylko N. 
fr. Presse i pokrewne jej „polskie* organy galicyj- 
skie. Nie oparte na żadnym skonstatowanym fakcie, 
a zatem nie udowodnione jest także twierdzenie, 
jakoby „rozruchy* antysemickie były skutkiem bez- 
pośredniej nad nimi pracy mistycznych jakichś agi- 
tatorów. Niczego w tym kierunku nie stwierdzono, 
a więc tego rodzaju gołcsłowne twierdzenia, o ile 
jeśli dotykają jakiejś oznaczonej osoby. 8ą niegodne, 

o tyle sprawę samą nie są także zdolne w jakiś 

szczególny sposób oświetlić i wyjaśnić. Są zato wy: 

godną może furtką dla tyáh, którzy nie chcą uznać 

prawdziwej przyczyny ruchów antyżydowskich, leżą 

cej tylko w wzrastającem wśród ludu zarówno wiej- 

skiego jak i miejskiego w naszym kraju coraz bar- 

dziej rozpaczliwem oburzeniu na żydowską dzia- 
_ łalność. 

Jeżeli w ten sposób po stronie żydowskiej, prócz 
strachu, niewielkie stosunkowo „zaburzenia* zrzą- 
dziły szkody, to o ileż inaczej i straszniej przed- 
stawia się ostateczny ich bilans dla ludu. Trzyna- 
ście trupów. przeważnie niewinnych ofiar, setki a- 
resztowanych i w kajdany zakutych, widmo cięż- 
kich procesów karnych i cywilnych o odszkodo- 
wauia, wreszcie drogi kwaterunek kilkudziesięciu 
kompanij wojska oto druga strona, wynik represji 
przeciw antyżydowskiemu ruchowi. Postęr owanie or- 
ganów władzy w początkach „zaburzeń* godno jest 
najsurowszej nagany. Prewencyjnych środków ża- 
dnych, żandarmskie działanie niszczące i dzikie a w 
wielkiej ilości wypadków potrzebą nieusprawiedli- 
wione, żadnych śladów rozumnej polityki policyjnej. 


Kupujcie 


Kcroną wszystkiego były zajścia frysztackie, do 
których należytrgo scharakteryzowania poprostu 
brak słów odpowiednich, a oszezędzić ich chcemy 
tylko wobec faktu że lwowskie Namiestnictwo, jak o 
tem świadczy wczorajszy komunikat Gazety lwo- 
wskiej i usunięcie dotychczasowego kierownika 
strzyżowskiego starostwa, samo już karygodność za- 
chowania się crganów władzy w. Frysztaku stwier- 
dziło i energiczne śledztwo przyrzekło. Środki re- 
presyjne, użyte przez władze przeciw antyżydo s% skie- 
mu ruchowi nie stały w żadnym stosunku do praw- 
dziwej istoty i niebezpieczeństwa tego ruchu. Z 
zastosowania ich wymkła dla ludu nowa krzywda, 
która z pewnością nie jest zdolna się przyczynić 
do zmniejszenia się wśród niego usprawiedliwionej 
i zrozumiałej goryczy. i 

Wrażenie ogólne musi pozostać bolesne i pełne 
troski. Ze strony nejwyższej w kraju władzy padły 
wprawdzie kilkakrotnie, wśród gorliwej jej dla uśmie- 
rzenia ruchu pracy, wyrazy pocie:zające, zwłaszcza 
o ile dają nadzieje na przyszłość. Niemniej pozo- 
staje faktem, że znowu w potokach krwi chrześci- 
jańskiej utonęło nie co innego, jak tylko zupełnie 
usprawiedliwione, niszczycielską i seącą działalnością 
żydostwa zasiane i ciągle uprawiane, rozp: czliwyma 
odruchem wybuchające poczucie ludu, że ma tuż 
obok siebie nieubłaganego pająka, który go pod 
opieką społeczeństwa wysysa. Manifestacyjny prze- 
ciw niemu ruch powstrzymany być musiał, po- 
wstrzymany został kosztem ogromnych ofiar — po 
stronie krzywdzonych. To pomimo wszystko, pozo- 
staje kwintesencją uspokojonych „zaburzeń*. Nie 
jest jasna ani zdrowa sprawa, w której wchodzimy 
w takie prawdziwe koła błędne. Ale nie wszyscy chcą 
to zrozumieć. Z. I. 


Zaburzenia z powodu żydów. 


Według ostatnich depesz, porządek w całym kraju 
trwa niezakłócony. Gdziekolwiek pojawi się z góry 
wojsko, ustaje wrzelkie niehezpieczeństwo — szkoda, 
że to wojsko tak często i dotąd prawie wszędzie 
przybywało za późno! W okolicy Strzyżowa, Frysz 
taka i w całym powiecie spokój. Ludność się uspokaja. 
Ci, którzy brali udział w zsborzeniach, sami znoszą 
przedmioty, które im się Gostały do rąk. W Jaworznie 
wybuchł ogólny strejk robotników kopalnianych, a ro- 
kowania, podjęte w celu powrotu ich do pracy, speł- 
zły dotąd bez skutku. Wobec strejku obawiano się i 
tam zaburzeń, i w tym celu stscjonowano w mieście 
9 kompanję 56 p p: z Krakowa, jednak panuje wzo- 
rowy spokój. JE. Książę Biskup krakowski odbywa 
w powiecie chrzanowskim wizytację pasterską. W po- 
niedziałek był w Trzebini, we wtcrek w Jaworznie. 
Wozoraj oczekiwano w Jaworznie przybycia ka. Sto- 
jałowskiego lub posła Danielaka. 

* Z Frysztaka donoszą: Dnia 19 bm. przypro- 
wadzono 2 żydów w kajdanach; są to ci, którzy na- 
padli na chłopa i zadali mu w głowę głęboką runę 
motyką. Tak więc żydzi sami podniecają rozruchy. 
Dotychczas żyda ani jednego nie uśmiercono, katolików 
zaś już nie żyje 18. 

Byliśmy tu świadkami niezwykłego i smutnego 
widowiska : — do jednego grobu złożono 9 trumien; 
sẹ to chary zaburzeń z dnia 16 czerwcz, zupełnie 
niewinne, gdyż kule trafiły ich w tłumie w dniu tar- 
gowym. Rano odbyła się obdukcja, której celem było 
przygotowanie materjału do procesu sądowego prze- 
ciwko winnym tego wypadku, dwóch jeszcze oczekuje 
tego samego losu, gdyż ostatni dogorywa. Obecnych przy 
obdukceji było: 4 lekarzy cywilnych, 2 wojskowych, 
prokurator z Jasła, sędzia śledczy i oficer żandarmerji, 

Cmentarz podczas obdukcji był otoczony kordo- 
nem wojska i oficer dowodzący przepuszczał tylko 
osoby mające bilet i prawo wstępu. Ludu wiejskie- 
go zupełnie nie wpuszczano na cmentarz, dopiero po 
południu, gdy miał odbyć się pogrzeb, cofnięto kcr- 
don i został msły oddział do pilnowania trumien. 
Zaiste był to straszny widok, gdy 3 księży i 9 tru- 
mien otoczonych żołnierzami z bagnetami postępcwało 


ku wspólnemu grobowi. Publiczności z inteligencji i 
ludu z najbliższych wsi było mnóstwo, z dalszych 
wsi nie było, gdyż nie mogli się dowiedzieć, któ- 
rego dnia będzie pogrzeb. W obawie, aby wskutek 
rozdraźnienia ludu nie następiły jakie zaburzenia i 
nowe ofiary, były zarządzone silne patrole i trzy 
kompanj wojska w pobliżu omentarza były w pogo- 
towiu, na szezęácie ta smutna ceremonja przeszła 
spokojnie. 

* Gaz lwowska donosi zaś, że pcgrzeb ofiar fry- 
sztackich odbył się „bez żadnej asystencji wojska w naj- 
zupełniejszym spokoju“, 

* Akcja rozsyłania wojska po kraju trwa w dal- 
szym ciągu. Z Rzeszowa odszedł w poniedziałek ba- 
taljon piechoty do Krosna; oddziały wojska umiesz- 
czono także w Korczynie, w Dukli i Jedl ozach. Z 
Przemyśla pcszedł bataljon do Brzozowa, Frysztak i 
okolice przedstawiają obiaz jakby stanu wojennego 
Patrole strzegą wejść do miasta i operują po całej 
okolicy, W ogóle w „zaburzeniach* stoimy teraz pod 
znakiem uciążliwej dla ludu repretji, polegającej na 
kwaterunku wojska, 
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Podgórze, d. 21 czerwca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu), 


Elektryczne oświetlenie miasta, — P, Baruch I machinaeje 
żydowskie. — Stacja popasowa dla bydła rogatego I rzeźnia 
centralna. 


Z prawdziwem zadowoleniem przychodzi nam pod- 
nieść, że sprawa elektrycznego oświetlenia naszego 
miasta weszła na tory wskazane przez Głos Narodu. 
Już miano przystąpić do zawarcia formaluego kon- 
traktu z Szukertem i S-ką, gdy w tem doradził Głos 
Narodu firmę Krzizika, Czecha, a więc naszego pv- 
bratymey. Zaraz też zajęła rada miejska stanowisko 
przez Wasz dziennik wskazane i uchwaliła zapytać 
rzeczoną firmę, czy pod warunkami postawionemi przez 
Szukerta i S-kę obejmie urządzenie zakładu elektrycz- 
nego. Z przyjemnością dowiadujemy się też, że Krzi- 
zik zgodził się na te same warunki. A przecież na 
podstawie różnych doświadczeń obawiamy się, czy za 
wpływami żydowskiemi sprawa na inne jeszcze nie 
wejdzie drogi. 

Liczne przykłady dowodzą, jak łatwo ulegamy 
niszym najserdeczniejszym. Najświeższy fakt najlepiej 
charakteryzuje sytuację. Przed kilkoma laty wydzier- 
żawiła gmina p. Baruchowi plac gminny pod budo- 
wę h li na sklep i skład mąki, Gdy różne interesy 
zniewoliły właściciela hali do wyjazdu na czas pe- 
wien z Podgórza i do oddania hali w dzierżawę ko- 
mu innemu, wypowiedziano p. Baruchowi ze strony 
gminy dalszą dzierżawę placu z wezwaniem, by halę, 
która bącź co bądź znacznym nakłsdem wymurowana 
zost ła, stamtąd usunął, a za powód wypowiedzenia 
podano, że bala szpeci plac, na którym stoi. Że zbyt 


niezgrabnie z wyszukaniem motywa postąpiono, mu- .Ų X % 


siało każiemu zaraz wpaść w oczy, gdyż kwestję, 
czy hala będzie plac szpeciła, musiano przecież roz- 
bierać przy przedłożeniu planów na jej budowę, a 
nawet, jak mówią, w czasie” badania planów podnie- 
siono, „że hale plac upiększy*. Uweżni spektatorowie 
ujrzeli też wnet co innego tu w grze. Miało sę tu 
mianowicie rozchodzić o dom żydowski, z którego 
widok na Kraków hala zasłania, Jak długo dom ten 
był własnością mniej zamożnego żyda, tak długo było 
dobrze. 

Gdy jednak żyd zamożny go nabył a zachcieł) 
się ma widoku, nasi najserdeczniejsi, jak jeden mąż 
idąc mu na rękę, zawotowali na usunięcie hali. Do- 
piero gdy dzierżawca p. Barucha, jak utrzymują w 
imieniu tegoż — gdyż zrażony sam p. Baruch nie 
chciżł nio więcej działać — wniósł cfertę, iż roczne» 
go czynszu za plac deklaruje się płacić coś około 
pięciuset reńskich, dopiero wtedy trudno było dalszej 
dzierżawy placu odmówić i rada miejska zawotowała 
halę pozostawić. Żydzi bałatowcy bij zabij ma tych, 
którzy sprawę na należyte sprowadzili drogi. Nie za- 


tylko u Chrześcijan. 


dowolony z ostatniej decyzii rady Mendele Bandyc— 
a za nim inni wołają: „wus is" Baruch? Ist er a 
Jid? Hat er peis?* i t.p. A więc hałatowey konie- 
cznie chcą rej wodzić. Smutno, że jest wielu wy: 
bitniejszych nawet Obrześcijan, którzy ich popierają. 
Zdaje się nie ulegić już żadnej wątpliweści, że 
w Podgórzu urządzona zostanie stacja popasowa dla 
bydła rogatego i rzeźnia centralna, w której w miej- 
sce żywego bydła, dowożone będzie mięs) dla kon- 
sumpcji wiedeńskiej i jnnych miejscowości. Gdy ko- 
misja sejmowa administracyjna orzekła w swem spra- 
wozdaniu, że najstosowniejszem miejs:em na nrządze- 
nie stacji popasowej oraz rzeźni centralsej jest Pod- 
górze a Wydział krajowy sam na te cele przyrzekł 
subwencję 100.000 złr. w ratach rocznych po 10.000 
złr., oglądnął się magistrat za prywatnem przedsię- 
biors'wem do budowy tego zakładu. Jak się dowia- 
dujemy, chętni przedsiębiorcy, A co najpomyślniejsze, 
sami Chrześcijanie, mieli już się zgłosić. Potrzeba 
więc tylko wygctować plany i do zatwierdzenia kom 
petentnej władzy przedłożyć. Zakład taki bardzo Ped- 
górze prdniesie. Omikron. 
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Z Ziem polskich. 


Warszawa 21 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Po zalnaugurowaniu przybocznej rady dla jenerał-guberna- 

tora warszawskiego. — Ustaja wszelkie złudzenia. — Od- 

słoniąta twarz ks. Imeretyńskiego. — Głuche echa o uro- 

czystościach w Pradze. — Kto zadecydował wysłanie de- 

legata z warszawskiego uniwersytetu. — Moskiewsko-sło- 

wlanska polityka. — Moje restrykcje. — Trochę o prasie 
rosyjskiej. 


O urzędowem wprowadzeniu w życie tak nazwa- 
nej rady przy warszawskim jenerał-gabernat rze, jnż 
naturalnie otrzymaliście wiadomość, a mowę księcia 
Imeretyńskiego, wygłoszoną przy otwarciu tej rady, 
podały wszystkie tut:jsze, a więc i zakord nowa 
dzienniki. Była ona zimnym strumieniem wody na 
umyrły totejszych „ngodowców*, którzy też zostali 
nią s-onsternowani. Właściwie ta rada powołana 
została do życia po to t lko, aby rozmaici dygnita- 
rze r syjscy przemyśliwali z panem jenerał guberna- 
torem warszawskim nad zmoskwiczeniem kraju, który 
jest polskim — powołanie zaś do niej od czasu do 
czasu obywateli tutejszych w charskterze ekspertów, 
zakrawa poprostu na drwiny, b> oni to właśnie ma- 
ją dosterezać wyjaśnień nie w innym kierunku, tyl- 
ko w tym, jakby najpręd ej i najskuteczniej działać, 
aby „kraj prywislanskij“ stał się rosyjskim. Ks. Ime- 
retyński, w t-j swojej mowie inauguracyjnej, tenden- 


>GŁOS NARODU«c 


cyjn'e pomijał samą nazwę: „Królestwo Polskie, 
które z naciskiem chrzcił „prywislanskim krajem“. 
Naturalnie, ża i nabożeństwo inauguracyjae odprawił 
pop prawosławny w sohyzmatyckiej kaplicy zamko- 
wej. Na naboż ństwo to, jakby na urągowisko, za- 
wezwano gromadrę polskich obywateli, o ile się do- 
myślać należy txh z których grona będą powoły- 
wzć na ekspertów pclitycznego „abj-dinienja*. Wazy- 
stro to przetłómaczywszy na zwykły język, znaczy, 
że wprawdzie teraz trzeba skonstatować, że ten kraj 
„prywislanskij* jest inny pod względem narodowo- 
Ściowym i kulturnym, niż Rosja, ale trzeba tak dzia- 
łać, aby zniszczyć tę jego odrąbniść, a lojalność Po- 
laków ma się zasadzać na tem, aby sami wynara- 
dawiali siebie — ws.elk e zaś objawy, dążące do 
wzmocnienia bytu naro lłowego, choćby nawet na naj- 
skr mniejszych podstawach etnografisznych, uważane 
będą przez rząd rosyjski za wrogie ze strony Pela- 
ków żądania i jako takie nie będą cierpiane. Poma- 
łu opada więc ta chmura pewnej aureoli ugodowo- 
pelitycznej, która otaczała ks. Tmeretyńskiego i wy- 
łania sę z niej zwykły „diejatiel*, który p woli i 
systematycznie każe nas obdzierać ze skóry, aby 
mniej bolało. 

Głuche tu tylko u nas chodzą wieści o uroczy- 
stościach słowiańskich, które się odbyły, czy jeszcze odby- 
wają w Pradze. Dzienniki pasze lapidarae tylto o nich 
podają wzmianki, a w rosyjskich, nadeszłych z Pe- 
teraburga i Moskwy, nie jeszcze nie me — odrazu 
jednak tutejsze rządowe sfery postanowiły wobec tych” 
uroczystości zamanifestować swoją moskiewską poli- 
tykę względem nas i za wiedzą ks. Imeretyńskiezo 
i kurat ra Ligina umyślnie wydelegowano do Pragi, 
jako przedstawiciela warszawskiego uniwersytetu, 
prof sra Grota, jednego z tych, co posłali wiadomy 
adr.s do Wilna, gdy odeł)nięto tam pomnik Mura- 
wiewa wieszat ela. Wiem o tem, że z początku mia- 
no wysłać kogo innego i że Imeretyński i Ligin o- 
pierali się tmu, aby Grot jachał proponując wysta- 
nie samego rektora uniwersytetu, który tu używa 
dosyć dobrej opinj. Sprawa ta oparła się o Peters- 
burg, a właśsiwie o ministra oświecenia, który ka- 
zał Grotowi jechać do P agi. 

Tutejszy Warszawskij Dniewnik pisza już to i 
owo o uroczystoś iach pomnikowych dla Palacky'ego, 
ale Polałów jakcś jeszeza zostawia w spokoju — o- 
czskuje zspewne na to, co tea Grot mu przyśle, lub 
przywiezie, a że na szpaltash tego szanownego orga- 
nu tutejszego czyr ownictwa moskiewskiego, bęłą na- 
si rodacy dobrze wymalowani, teg» się z całą pe- 
wnością spodziewzć możemy. Nie ulega też wątpli- 
wości, ż3 o uroczystościach w Pradze, co innego bę- 
dzie pisał Warszawski) Dniewnik, a co innego 
dzienniki rosyjskie, wychodzące w Petersburgu i w 
Moskwie. O tem jednak przesądzać nie chcę, wątpię 
atoli, aby polityka słowiańska przeważnej części pu- 
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blicystów rosyjskich była təgó rodzaju, iżby się zgo» 
dzć na nią mogli inai Słowianie, którym chodzi 
przedewszystkiem o polityczną i h'st ryczuą indywi- 
daalność nar'dową Niedaleki czas pokaże, czy mam 
słuszność, a teraz pozwolę sbie jeszcze dodać, że 
my tu tą słowiańską poltyką Rosji nie łudzimy się 
wcale i ża jeszcze dużo wody upłynie, zanim na 
szpaltach dzienników rosyjskich zapanuje zasada 
sprawiedliwośsi. Dziś panuja kapitalna różniea po- 
między nimi, a nami, Oai zawsze zapatrują się na 
sprawę polstą zə stanow ska państwowej politykt, 
a my z narodowego punktu widzenia. Pomiędzy ta- 
kiemi zapstrywaniami istnieje cała przepaść, a aby 
przez nią zbudować mosty, choćby już nie złote, 
lecz zwykłe drawniane, trzeba rąk uczciwych Rosjan, 
a ci dzisiaj w Risji gło u nie mają. Nataralnie, że 
do wytworzenia uczciwego modus vivzndi mogłaby 
się ogromnie przyczynić prasa rosyjska; alə z bdzo 
małym wyjątkiem, zaajduje się ona w rękach ozy- 
nowników, lab karjerowiczów państwowych, których 
osobistym interesem jest ciągłe szsznocie na Polaków 
i podtrzymywanie f:rmentującej sytuacji, bo z niej 
ciągną najłatwiej osob'st: korzyśsi. Ski. 
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ZE ŚWIATA. 


Madryt 17 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Hiszpanka i Amerykanka. — Różnica w usposobieniu. — U- 
podoba nla i przywary. — Wychowanie domowe. 


Jeden z tutsajszych dzienników umieścił bardzo 
ciekawy artykuł, w który. 1 przaprowadza porówna- 
nie między kobietami hiszpańskiemi i amerykańskie- 
mi, uważająs słuszaie, że różnica zwyczajów, sposo- 
bu życia i charakteru oba toczących dziś wojnę ze 
sobą nirodów, najłatwiej da się spostrzadz, przy za- 
stanowianiu się nad kobietami jednego i drugiego 
kraju. 

Tak H szpanka, jak i Amerykanka — czytamy 
tam — łączą w sobie wszystkie właś siwości, najde- 
likatniejsze nawet odcienia dwóch ras różnych od 
siebie zupełnie. Hiszpynka i Amerykanka to dwa 
wprost przeciwne sobie typy. Jedna, to córka roman- 
tyzmu, druga — realizmn. Pierwsza, wychowana 
wśród podań rycerskich, kołysana lirycznami pieśnia- 
mi i słoneczną poezją swego kraju, rozmarzona opo- 
wiadaniem o bohaterskich szynach antenatów. Draga 
czci tylko zmysł praktyczny, który każ: zajmować 
się wyłącznie suchemi sprawami colziennego życia, 
rachunkowością i interesami. 

Hiszpanka czy urodzi się biedną, czy bogatą, 
damną czuje się zawsze, jako córa kraju, posiadają- 
cego swoją historję; Kastyljanka stali pamieta o tem, 


aszkielerowie Króla Jagone, 


ROMANS HISTORYCZNY 
əsnuty na tle plerwszej połowy XVIII-ge wieku 
86 przez 


Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


Czarban widząc, co Bię dzieje, w pierwszej 
chwili — osłupiał, lecz po niejakim czasie, snać 
coś sobie przypomniawszy, poruszył się na miejscu, 
jak gdyby go żmija ukąsiła, zbladł śmiertelnie 
i zmienił do. tego stopnia, że gdy się Tadeusz 
do niego z powitaniem zwrócił, słowa rzec nie był 
zdolny. 


— Jakoś nie swój pan Hilary... — zauważył 
dhorążyc — wina te z pewnością mojej obecności, 
ale trudno, proszę państwa. Wizytę zapowiedziałem, 
jest ona bowiem nieodzowną dla wspólnego dobra, 
jak mniemam. 


— Mylisz się, panie Tadeuszu — przerwała 
śmiejąc się chorążyna — Hilary istotnie jest bez 
humoru, lecz nie z powodu twojej obecności. — 
Kochany kuzynek z pewnością pracował przy zie- 
lonym stoliku ze złym skutkiem... oto tajemnica 
niedyspozycji. Oj! Hilary... kiedyż się ustatku- 
jesz... 

A zwróciwszy się do ćhorążyca, mówiła po- 
ufnie: 

— O wizycie wiedziałam i czekałam na nią 
z wielu powodów. Raz dla tego, że się nam ona 
słusznie należy, a powtóre... — tu gościowi znów 
w oczy spojrzała znacząco — a powtóre, że trzeba 
przecież raz nasz stosunek wyprostować. Żyć na 
stopie wojennej niepodobna. Nam to ani przyje- 


maności nie sprawia, ani korzyści nie przynosi, a 


ludzie się śmiją i plotki robią .. 


Pismo ilustrowane 
5] dla wszystkich BB 


WAWEL «a 


Tadeusza usposobienie pokojowe i ton ujmujący 
pani Barbary niepomiernie zastanawiały. W głowę 
zachodził, co mogło w niej spowodować taką zmia- 
nę. Słuchał, uszom niedowierzając i starał się być 
jak najostrożniejszym. 

— Cóż ty na to, panie Tadeuszu? — dopyty- 
wała chorążyna. — Zdaje mi się, przyznasz, że 
tak fatalny stosunek trwać nadal nie może. Cierpi- 
my przez to wszyscy, na op'nji tracimy... Mówią: 
lepsza zgoda słomiana niż wojna złota... więe po- 
starajmy się bodajby o słomiane pakty, chociaż ja 
wolałabym szczere i niewzruszone. 

— A! pani macocho dobrodziejko... — rzekł 
Tadeusz, dając upust otwartości — ja do zgody, 
jak ryba do wody tęsknię. — Któżby zresztą 
żyć w zgodzie nie pragnął? Chyba” 5arbarus jaki. 

— Przedewszystkiem, panie Tadeuszu, uczyń 
mi łaską i macochą nie nazywaj — wtrąciła pani 
Barbara. — Brzydka to nazwa, wiele domysłów 
nasuwa... Macocha! Zaraz mi się przypomina ta 0- 
krutnica z baśni, która pasierbięta zabijać kazała 
n*emiłosiernie... 

Skłonił się Tadeusz, a uprzejma gospodyni na 
Czarbaua skinęła. 

— Hilary! Siedzisz jak kołek. Wstydź się do- 
prawdy. Zapomnij o porażce karcianej, a o gościu 
pamiętaj. Nie pierwszy to i nie ostatni raz wra- 
casz w takim humorze, więc nie powinieneś się tak 
przejmować tem, że ci jaka dama żołądna, czy tam 
dzwonkowa, nie dotrzymała parolu. Zakrzątnij się, 
pomyśl o gościu, to ci dobrze zrobi... 

Czarban z krzesła się podniósł niechętnie 
i chwiejnym krokiem wyszedł z komnaty — a 
pani Barbara podtenczas skarżyła się przed Tade- 
uszem : 

— Nie uwierzysz, panie Tadeuszu, co to z% 
szałaput, 60 za pędziwiatr, co za głowa postrzelo- 
na! Do kart ma pasję niepohamowaną i zawsze prze- 
grywa... 

— Jeśli ma z czego... 


— Gdzie tam ma! On przegra, a ja płacić mu- 


szą. Właśnie też o to idzie. Robię co mogę, aby 
go powstrzymać — ale daremnie. W zasadzie i ja 
gry nie ganię. Dostarcza ona przyjemnych emaocyj 


pod redakcją 


Pierwszy numer ukaże się dnia 3 lipca b. r. 


Obfite ilustracje. 
Bieżąca chwila w obrazach. 


Peczatki powieści 
zryciaami w tekście 


ERZA EHRENBERGA. 


f 1)łLegenda zamku Keszemark Winc. hr. Łosia, 
2) Intryganci, trzytomowy romans z początków 
| XVI wieku. 


i jest w dobrym tonie. Sama, jak wiesz, lubię to- 
warzystwo, zabawę, często pozwolę sobie na rusa 
lub tryszaka (chociaż marjasza szlifowanego wolę), 
ale nie pojmuję, jak można się do gry tak zapalić, 
żeby rachunek w głowie stracić i pozwolić się for- 
malnie ze skóry obdzierać? To lekkomyślność ka- 
rygodna! 

Zdumienie Tadeusza wzrastało, a pani Barbara, 
niewyczerpana w uprzejmości, własnoręcznie wino 
przez służącego przyniesione rozlała w lampki i 
gościa do spełniania zachęcała. 


— Bez wymówek, panie Tadeuszu, proszę przy- 
jąć nie jak z rąk maacochy, lecz jak od szczerej 
przyjaciółki... 

— Ależ baba tuman w oczy puszcza! — po- 
myślał chorążyc, w głos zaś dodał: — Pragnę w 
to wierzyć, pani maco... przepraszam, pani dobro- 
dziejko, lecz nieszczęśliwa przeszłość s'aje mi przed 
oczyma... 

— Zapomnijmy o przeszłości, a myślmy o przy- 
szłości — przerwała chorążyna. — Ja przeszłość 
pogrzebałam i waszmość uczyń to sam». A najle- 
piej do rzeczy przystąpmyń 

— Mniemam — zauważył Tadeusz — że w ta- 
kim razie obecność rodzica mego, a małżonka pani 
będzie i właściwą i konieczną nawet. 

Chorążyna westchnęła. 

— Takby się zdawało... a jednak tak nie jest 
— odparła. 

— Hm... to nasze pertraktacje będą wyglądały 
na spisek przeciwko niemu — rzekł Tadeusz. — 
Bądźmy szczerzy, pani dobrodziejko, jam tu przy- 
był z dobrą wolą, z najlepszemi zamiarami, mu- 
szą się tedy widzieć i rozmówić nietylko z wać- 
panią, lecz również z ojcem. Iaaczej być nie mo- 
że. Rozważ pani dobrodziejko i powiedz, cobyś sa- 
ma rozumiała o synu, znajdującym się w takim 
jak ja z ojcem stosunku, któryby odwiedzał maço- 
chę kryjonao przed ejcem? Toć podejrzenia zdro- 
żne same się gwałtem nasuwają. Z ojcem się. wi- 
dzieć muszę koniecznie, to waópani zapowiadam 
solennie... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
Warunki przedpłaty: 


W Krakowie: Na prowinoji: 
Rocznie . . . 4 mir. — ct. | Rocznie. . 4złr. 50 ot 
Półrocznie . .-2 złr. 6 gt. | 'Półrecznie . 2 glr, 60 ot 
Kwartalnie . . 1 sir, 6 ot: | Kwartalnie . . 1 złr. 40 6% 
Od 1paśdxziernika także mie- | Odl października takie mie 


siącznie 60 et 


Za granicą: 
Rocznie 6 gtr, 60 ot, Fółrocznie 3 zir, Kwartalnie 1 sir. 70 e 


Ar. 141 z dnia 23 Czerwca 


>GŁOS NARODU: 


że po zanią leży owa sławna epoka Karola V, w któ- 
rego państwie słońce nie zachodziło nigdy. Amery- 
kaska posiada także swą dumę nzrodową, lecz du- 
ma ta wygływa raczej z poczucia potęgi, siły, nie- 
amcrdowanej działalności i dążeń energicznych ludu, 
do którego należy. W tem tkwi cała różnica. Hi- 
szpanka jest dumna ze swego kraju, Amerykanka ze 
swego uarodu. 


Ta różnica zaznacza się już wyraźnie w sposobie 
wychowywania dziewcząt. Zamożna Hiszpanka od 
wczesnego dzieciństwa wychowuje swoją eórkę na 
damę, Zamknięta w domowem kółku dziewczyna 
chrcn'ona jest od wszelkich wpływów zewnętrznych 
tak, jak chronioną była w klasztorze, zanim ją ro- 
dzinie oddano. Wielki, piękny świat zasłonięty ject 
przed oczyma bogatej H'szpanki, stanowi dla niej 
zagadkę nigdy Die rozwięzaną, grunt niezbadany i 
wieznany zupełnie, Życie towarzyskie jeet ściśle ogra- 
niczone, zasadza się ono na kilku wizytach, na kil- 
ku godzinach rozmowy, urozmaiconej chrupaniem cu- 
kierków i różnych tłodyczy. O polityce nie mają Hi- 
szpanki najmniejrzego pojęcia i nie troszczą się o nią 
wcale; czytanie romansów oraz pism ilustrowanych, 
to jedyny pokarm dla ich. umysłów. Czasami wyją- 
tek w tych monotonnych rozrywkach stanowi teatr i 
vlubiony festyn narodowy — walka byków. Tam Hi- 
szpanka ukazuje się nam w nowem zupełnie świetle. 
Namiętna jej natnra, gorąca krew południa wybu- 
cha tutaj z niepohamowaną siłą i opanowywa ją nie- 
podzielnie. 

Gdy Everett Smiles znalazł się po raz pierwszy 
na takiej walce byków i gdy zobaczył rozentuzjazmo- 
wane Hiszpanki, nurzające się rozognionym wzrokiem 
w tej strasznej, okrutnej, krwawej kąpieli, oklasku- 
jące bezlitośnie tak wstrętny widok, zawołał ze zgro- 
zą: „Czemuż tu przyszedłem? Nie powinienem był 
tego- robić. Obraz dumnej, szlachetnej Hiszpanki 
wyrwany zostił z mej duszy na zawsze; teraz wpa- 
mięci mojej pozostanie ona, jako istcta, pozbawiona 
serca i litości“. 

Ten brak serca — to wada narodowa. U Hi- 
szpanki objawia się ona w kokieterji, w obojętności 
aa sprawy miłosne, w sposobie zapatrywania się na 
życie, którego najpoważniejsze strony traktuje ons 
Żakko i aż nadto wescło. Nie spełnia ona żadnych 
czynów poważnych, glyż niema dla niej nic ważniej- 
szego nad własną jej osobę. Gdy ma- swo je sł.dycze, 
cygarety, limonadę i muzykę, niczego więcej nie 
pragnie i niczego już jej do szczęścia nie brakuje. 

Wychowanie Amerykanki jest wprost przeciwne; 
ono to właśnie sprawia, że zupełnie innem staje się 
jej zapatrywanie na życie i sposób używanie tego 
życia. 

Od'najwcześniejszego dzieciństwa Amerykarka u- 
znaje jedao tylko prawo, prawo zupełnej, nieograni- 
ezonej samodzielności. To, co rozpoczęły córy Albionu 
pod patronatem her most gracious majesty, to oby- 
watelki Stanów Zjeduoczonych rozszerzyły i wzięły za 
podstawę swej egzystencji. Pod ich sztandarem eman- 
cypacja koki:t doszła do ku'minacyjnego punktu i 
świetne odniosła zwycięstwo. Amerykanka nie rozu- 
mie, c» to jest usuwanie się na drugi plan, po za 
mężosygn; bierze ona udział w życiu publicznem, 
w walce o byt, o zdobywenie hegemonji tak, jak to 
mężczyźai czynią. Charakter Amerykanów Ltworzył 
jeden tylko czynnik „br*iness*. Interes jest dla nich 
wszystkiem i wszystko jest interesem; x tego tea 
punktu widzenia zapatrują się na ka+dą sprawę ty- 
ciowa. Takie zapatrywanie jest siłą działającą i u- 
macniającą ich we wszystkiem. Kobieta amerykań- 
da, wzrastając wśród tych zasad, przyswaja je sobie 
i zawdzięcza im niezeleżne swoje poł ż nie. To też 
za żadną eenę nie pczwoli uconąć siebie od busi- 
mess'u i od wszystkiego, co się z nim wiąże. Biorąc 
udział w życiu publicznem, Amerykanka nie ma jvż 
naturalnie czasu na sprawy domowego gcspodarstws, 
gdyż wolne chwile, jakie jej pozostają od zebrań, 
rospraw, posiedzeń, ag:tasyj przedwyborczych, klu- 
bów i wzajemnych odwiedzia, poświęca na zwiedza- 
nie magazynów mód, przy których znajdują się od- 
działy, gdzie matki tymczasowo odprowędzeją dzieci 
i oddają je za numerem pol opieką znajdujących się 
tam dozoroczyń Przy magazynach owych są także sa- 
lony, przeznaczone na czytelnie, i tsk swene „sweet 
caochoue*, gdzie można się posilać, 


Amerykanka tak camo, jak Hiszpanka, tworzy dla 
siebie świat oddzielny i jest jego środkowym punktem. 
Świat jednak Amerykanki nie jest zamknięty w cia- 
snych granicach domowego życia, lesz zagarnia też i 
życie publiczne, obchodzące ją tak dobrze, jak obchodzi 
każdą myślącą jednostkę, Hiszpanka —jak mówi profesor 
J. J. Mii ler, gruntowny znawca kraju i jego ludności — 
wychowana na starych wzorach, uszlachetniła dzięki 
temu wewnętrzne swe życie. Amerykanki opierają 
wasystko na krzyczących zewnętrznych pozorach, ra- 
żęegch często zmysł estetyczny. Wspomina o tem 
Mark Twain w sposób, pełen gryzącej ironji złośli- 
wego humoru. Brak własnej sztuki zmusił Amery- 
kankę do zapożyczenia się w tem od Europy; gust i 
poczucie piękna mieszkanek Ameryki Północnej uro- 
bił się i rozwinął zatem na wzorach europejskich, nie 
zawsze jednak dobrze pojętych. Jak emigranci z os- 
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łego światą złożyli się na wytworzenie owej niezu- 
pełnie szczęśliwej mieszaniny, jaka tworzy rasę ame- 
rykańską; jak wywarli wpływ swój na rozwój tej 
Tacy, tak i wzory sztuki klasycziej fałszywie zostały 
przez Amerykanów pojęte i opacznie przystosowane, co 
nie uszlachetniło bynajmniej ich poczucia piękna. 

Kobieta Ameryki Północnej jest najwybitniejszym 
typem tego ziawiska. Wiele nas w niej razi i rzuca 
się w oczy. Jej ułeżenie, poczucie form towarzyskich 
z estetycznego punktu widzenia, jest jeszcze bardzo 
surowem, o rażących i jaskrawych konturach, Lubi 
oaa przesadę, chce imponować za pomocą wywiera- 
nia zewnętrznego wrażenia. Przedewszystkiem Ame- 
rygkanki są rzalenie próżne; toal-ty swoje zasypują 
brylantami, umieszczając je, gdzie się tylko da, zdo- 
bią niemi nawet gorsety, a w ostatnich czasach wpra- 
wiają je w ząbki, aby uśmiech był „promienny i 
ponętny“. Wszystko bez uczucis, wszystko bez cie- 
pła! Nawet w miłości u Amerykanek wszystko jest 
prozą, Fiirt ześ, ta karykatura miłcści, u nich po- 
zbawiony jest wszelkiego wdzięku. 

Zmieniając zdanie, że Le stile cest Uhomme na 
nowe La femme c'est le stile, dojdziemy do wniosku, 
że styl amerykański jest bardzo trzeźwy, ale ciężki 
i niesmaczny. N. 


KRONIKA. 


Kalendarz kościelmy. Dziś, czwartek, Agrypiny; 
jutro Narodzenie św. Jana. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu czerweu strzelać wol- 
mo jedynie kozły (rogacze), zresztą na cały zwierzostan istnie= 
je czas ochrony. 

Kalendarz rybacki W miesiącu czerwcu łowić wolno: bo- 
lenia, lipienia, głowacicę świnkę, wyrozuba, czopa, sanda- 
cza, łososia, pstrąg, węorza, czeczugę, kionka i szczupaka, 
oraz raka SAMCA. 

Ochraniać należy: brzankg, brzanę, cytrg, leszcza i jazia, 
oraz raka samicę. 

Kalendarz astrenomiczny. Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godzinie 3 minut 32, zachód przypada o godzinie 
minut 51, długość dnia godzin 16 minut 19, 

Stan powietrza. Dnia 23-go czerwca o godzinie 7 rano 
ARTE R termometr -|- 17:2 C., wilgotność 82%, wiatr 
zachodni. 0. 
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Program uroczystości Mickiewiczowskiej w Krakowie, 


Ostateczny program uroczystości Miekiewiczowskich 
w naszem mieście przedstawia się jak następuje: 

Dzień pierwszy 26 czerwca: yy. 

I. O goizinie 121/ w południe, odsłonięcie pom- 
nika składać się będzie: 1) z marsza jubileuszowego 
Wł. Żslebskiego, 2) Kantaty Tadeusza Pokorskiego, 
słowa L. Rydla, 3) mowy marszałka kraj. hr. Sta- 
nisława Badeniego, 4) mowy prezydenta miasta Jó 
zefa Friedleina, 5) mowy prezesa Akademii Umiejęt- 
neści dra S'ani:ława br. Tarnowskiego, 6) mowy 
pesła Jakóba Bojki w im. ludu polskiego, 7) mowy 
p. M. Szukiewicza w im. młodzieży akademickiej. 

H. Uroczysty wieczór wokalno-muzykalny w tsatrze 
miejskim pod dyrekcją dyr. Wikiora Barabasza, pc- 
przedzony słowem wstępnem p. Marji Konopnickiej. 
Początek o godz. 7 wieczorem, 

Dzień dragi 27 czerwca: 

1) O godz. 7 rano pobudka od+grana przez dwie 
orkiestry na głównych ulicach miasta. 

2) O godz. 9 rano uroczyste nabożeństwo dzięk- 
czynne, Odprowione przez księcia Biskupa krakos- 
skiego z mową ka. dra prof. Józefa Pelczara. 

3) Uroczysty pechód na Wawel w celu złożenia 
wieńca w krypcie Wieszeza. (Porządek pochcdu bę 
dzie osobno” ogłoszony). Pochód wraca na Rynek, 
gdzie delegacje instytucyj i stowarzyszeń złożą wieńce 
u stóp pomnika. 


4) Wieczorem o godz. 8 uroczyste przedstawienie 
w teatrze miejskim: 1) część muzyczna, 2) dwa u- 
stępy z III części „Dzisdów* odegrare przez arty- 
stów teatru krakowskiego, 8) apoteoza układu p. 
Stanisława Wyspiańskiego ze słowami Lucjana Rydla, 

Porządek tak w pierwszym jak i w drugim dniu 
utrzymywać będzie straż obywatelska zostająca ped 
kierunkiem pp.: posła dra Weigla, naczelnika Emi- 
nowicza naczelnika Marynowskiego, radcy Szpakow- 
skiego, kupca Wilhelma Fenza i inspektora p. Stasz 
czyka. 

Wieczorem dnia 27 go o godzin'e 8 rozpocznie 
się ogólaa iluminacja miasta. Z bułynków miejskich 
będą iluminowane: gmach Magistratu, Sukiennice, 
teatr, gmachy szkół ludowych. Iluminacja skończy się 
o godzsiuie 12 w nocy, 


Cesarz Wilhelm | teatr. Dzienniki niemieckie 
podają tekst przemowienia cesarza Wilhalma do per- 
sonalu artystycznego teatrów nadwornych w Berlinie, 
w którem zuajdują się oryginalne poglądy cesarza 


na cele i zadania teatru i sztuki dramatycznej wo- 
góle. „Kiedy przed dziesięciu laty objąłem rządy 
państwa, powiedział cesarz, wyszedłem ze szkoły idea- 
lizmu, w której wychował mię mój ojciec. Żywiłem 
przekonanie, że teatr nadworny w pierwazym rzędzie 
powinien pielęgnować w narodzie idealizm. Teatr, 
zarówno jak szkoła i uniwersytet, winiea być narzę- 
dziem monarchy do utrzymania najwyższych dóbr 
duchowych wspaniałej naszej ojczyzny. Teatr powi- 
nien służyć do kształcenia ducha, charakteru i do 
uszlachetniania obyczajowych poglądów. Teatr jest 
też bronią w mym ręku. Obowiązkiem monarchy jest 
troszczyć się e teatr, jak tego dali przykład mój oj- 
ciee i mój dziad, a to dlatego właśnie, że teatr 
w rękach monarchy stać s'ę może olbrzymiego zna- 
czenia potęgą“. Zwracając się do artystów z podzię- 
kowaniem za ich trudy i starania, zakończył cesarz 
przemowę swą następującymi słowy: „Proszę was, 
byście w dalszym ciągu ze mną współdziałal:, każdy 
według swych środków i na swojem stanowisku 
i przyczyniali się z wiarą i ufnoścą do zwycięstwa 
idealizmu nad materyalizmem, który niestety niejednę 
już niemiecką scenę opanował. Bądźsie przekonani, 
że zawsze pracę waszą będę miał na uwadze i że 
zawsze liczyć możecie na moją podziękę, opiekę * a: 
znanie”, 

Ferdynand Sarrien, któremu prezydent F wre 
powierzył misję utworzenia nowego gabinetu we Fran- 
cji jest osobistością w kołach politycznych Francji 
dobrze już zaaną. Urodził sę on w r 1840 w Bur 
bon-L:noy w departamencie Saone et Loire i cbe- 
cnie jest właściaielem dóbr i adwokatem w Lyonie, 
Sarrien brał udział jako kapitaa w kampanji 1870-1 
roku, w r. 1876 wszedł zaś do parlamentu francu- 
skiego, w którym odtąd bez przerwy zaniadał. Sar- 
rien wielokrotnie piastował minist.rjalne portfele. 
W r. 1885 był ministrom poczt i telegrafów w ga- 
binecie Brissona, w r. 1886 minist em spraw we- 
wnętizaych w gabinecie Freycineta, w tymże roku 
ministrem sprawiedliwości w gabinecie Gobleta, wre- 
szcie w r. 1887 ministrem spraw wewnętrznych w ga- 
binecie Tirarda. W gruncie rzeczy należy Sarrien 
do stronnictwa skrajnie radykalnego i jest wiernym 
wyznawcą haseł Leona Bourgeo's 

Oszustwa w Monte Carlo Urząd tajnego poli- 
cjanta w M nte-O:rlo nie jest woala synekurą. Zwa- 
biona zyskiem, napływa do tego miasta rzesza wy- 
zyskiwaczy i osz stów, którą trzeba wciąż mieć na 
oku, a trudno jej upilnować i przewidzieć, jakie ło- 
trowskie pomysły gnieżdżą się w tych głowach. O- 
fiarą oszustów padają najczęściej jubilerowie, a nie- 
raz i sam zarząd domu gry. Niedawno pewne indy- 
widuum nabjło u jub lera w Nizzy za parę tysięcy 
franków brylantów i zapłaciło fałszywym banknotsm. 
Rysopis oszusta wprowadził ajenta na trop złotego 
młodzichoc, szczupłego, wysokiego blondyna ze spi- 
ozeztym nosem, nazwiskiem John Jones, który od 
ozasu do czasu zasiadał do rulety, aż wreszcie pierw- 
szego dnia oświadczył, że się zgrał do szozętu. Za- 
rzą1 domu gy w takih razach daje pieniądze na 
powrót do kra,u, pod warunkiem, zby takie indywi- 
duum nie wracił' już nigdy do przybytku ralety. 
Jones wyruszył, Nazajutrz zjawł się niejaki Jack 
Smith’, krępy brunet, z nosem okrągłym, jak karto- 
fel I ton pregrał całe swe mienie i otrzymał pie- 
niądze na drogę powrotną. Potem pojawiła się nie- 
młoda dama, szczelnie zawoalowana, która była ró- 
wsie niesz zęśliwą przy „i lonym stole i t:k samo 
dcstała kilkaset franków na wyjazd. Wresrcie przy- 
był staruszek, James Wh.t-, bardz? przszoray i po- 
wściągliwy; postsnawiał sbie głośno nie wchodzić 
woale do szli, dał się jednak skus é i oarazu wszys - 
ko przzgrał. W zrzystępie rozpaczy uciekł, nie kry- 
jąc sę 7 samcbójezemi zamiarami. Nazajutrz znale- 
ziono nad brzegiem morza jego kapelusz i ubranie. 
Zr biło t» wrażenie w mieś ie, «le nienadług", albo- 
wiem zrę zuy det ktyw przez eały ten czas był na 
tropie i wykrył, że sz'zupły blondyn, krępy brunet, 
niemłoda dama i sęiz.wy steruszek są jednym i tym 
samym cszu tem, 

W dziennikach amerykańskich czytamy co na- 
stępuje: W Nowym Jurku mieszkał we wschodniej 
d<ielnicy miasta starzec 78-1-tni, Polak, nazwiskiem 
Willam Kcsack. Ucz:iwem swem życi m zasłużył na 
szacunek wszystkich, co go znali. Utrzymywał się 
z muzyki. W cstatoim jeduak czasie miał bardzo li- 
che zarobki. Ostatniego duja maja usłyszeli go współ- 
mierztańcy grającego marsz ż łobuy Chopina, i 
to z takiema przejęciem, Ż słuchaczy swoich rozrzewnił. 
Później widziano go opuszaszjąc go z swym insira- 
mentam mi skanie, a łzy spływały z siwych jego wąsów. 
Na drugi dzień chcieli sąsied i, u których miły pol- 
ski starzec wzbudził wspiłczucie, żająć się jego lo- 
sem; lecz gdy otworzyli mieszkanie, znaleźli wiszą- 
cego starca bez życia. Na stele leżała kart:czka, w 
któr-j donosił, iż pieniądze »a ukochany instrument, 
który zastawił, przesnacza na pokrycie długu za ko- 
morne. Nie mając środków do wyżywienia się, woli 
raczej umrz:ó, an żeli ż brać o miłosierdzie u oudzo- 
ziemców. 


znajdować się będzie co niedziela zrana 
w rękach wszystkich czytelników. 


„ Wawel“ będzie, pismem dla rodzin polskich i rozchodzić się będzie w najszerszych warstwach! 
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Kraków 23 czerwea. 


* Pogrzeb ś. p. T. Zgoda Baranowskiego odbył s'ę 
wosoraj przy bardzo liczeym zastępie obywat-lstwa 
i rozmaitych korporacyj. Przodem postępował oddział 
weteranów, dalej szły dwa plutony straży ogniowej, 
muzyka „Harmonji*, deputacje z wieńcami, robotni- 
oy eto. Kondukt prowadził ks infułat Krzemiński, 
trumnę nieśli na barkach chłopi kaszowscy, z po- 
między których ś. p. Baranowski zawsze swych naj- 
wierniejszych robotników rekrutował. Za karawanem 
zasypanym wieńcami postępowała rodzina, Rada miei- 
ska, Izba handlowo-przemysłowa, Tow  rękodzielni- 
ków 1 przemysłowców, prof:sorzy Uniwersytetu, „So- 
koli“ i bardso tłumna publiczność, między którą zau- 
ważvliśmy b ministra Dnnajewakiezo 

* Uroczystości Miekiewiczowskie w Krakowie. Jak się 
dowiadujemy, na uroczystość zaprosił komitet urzą 
dający Radę miasta Pragi i jej burmistrza dra Pod 
lipnegc; zaproszoną t ż została Rada miasta Lwowa 
i jej prezydent dr Godzimir Małachowski. Osobno 
podczas pobytu w Pradze zaprosił p. prezydent b. 
posła dra Riegera, zięcia Palackiego, który oświad 
czył, że z całą gotowością pospieszy do Krakowa, 
jeżeli tylko na to późny jego wiek pozwcli. Dalej 
zaprosił p. prezydent p. Srba, wiceprezydenta miesta 
Pragi, posła Horzicę i p. Tonnera. Zaprosił: też p. 
prezydent p. dra Spasowicza, który przybył już wozo- 
raj do Krakowa. Goście będą przyjmowani na dworcu 
kolei i umieszezani w Grand-hot lu oraz w Saskim, 

* Byłych uczniów Uniwersyt-tu Jagiellońskiego i in- 
stytutu technicznego, którzy w 1878 brali udział w 
pierwszym pub icznym wieczorze Mickiewiczowskim, 
a którym komitet jubileuszewy pelecił zł żenie sre- 
brnego wieńca w krypcie Mickiewicza, upreszam o 
zebranie się w „Kole artystycznem* w dniu 24 bm. 
o godz. 6 10 południu. K. Bartoszewicz. 

* Rozkaz sokoli Na podstawie uchwały „Wydziału 
Związaa* zarządzającej zbiorowy współudział „Soko- 
łów okręgu krakowskiego“ w uroczystościach odsło- 
nięcia pomnika Mickiewicza, wzywam o zebranie się 
w Krakowie w dnia:b 26 i 27 bm. W dniu 26 po- 
chód do pcmnika, zbiór w gmachu „Sokoła“ o 11 
z rana. W dniu 27 bm. pochód do kościoła Marja- 
ckiego, +bór w gmachu „Sokdła* o 9 z rana. 

Turski. 

* Dziekanem wydziału lekarskiego Uaiwersytetu Ja- 
gieliobsniego wybiawy został prot. dr Jordan, dzie- 
kanem wydziału filozsfi-znego dr Adam Miodoński, 
prof. filolegii klasycznej. 

* Podwyższenie płac urzędników. Uchwalone przez Ra- 
dę miejską wnioski regulacji etatu i plac urzędni- 
ków w Krakowie, streszczają sę w następujących 
postano«ieniach: Powiększenie etatu jest następują 
ce: a) trzech sekretarzy (po 2.160 złr.) 6.480 .łr., 
b) wicesekretarz (komisarz obwodowy) 1.700 złr., 
e) adjunkt biura statystyczngo 800 zr., d) dziesi- 
eu praktykantów manipulacyjoych (po 500 złe ) 5000 
złr. 

Projekt uchwalony utworzył następujące rangi: 
Ranga VI: drugi wiceprezydeut miasta (dyrektor Ma- 
gistratu). Do rangi VIL należą radey Magistratu, fi- 
zyk miejski, dyr:ktor budownictwa, dyrektor wydzia- 
łu rachunkowego 1 naczelnik straży pożarnej. — Do 
rang. VII: sekretarse Magistratu, inspektorowie star- 
si, budowniczy i inż nier starszy, rewidenei technicz- 
no rachnukowi i rachunkowi, konirolor i kasjer. in- 
spektor ekonomatu. — Do rangi IX: wicecekretarze 
Magistratu, dyrektor biur cemo>eniczych, lekarze miej- 
sey, weterynarz starzzy, 'h-mik, iużynier i inspekto- 
rowie budowuictwa, adjunkci ztarsi wydziału rachun- 
kowego i adjunkt starszy kasowy. Do rangi X: kon- 
cepiści Mzgietratu, archiwists, dziennikarz i ofisja- 
łowię M»g stratu, w:terymarz młodszy, adjunksi bu- 
downictwa, adjunkci młodsi wydziału rachunkowego 
1 kasy, oficjałowie egzekucyjni etarsi, podiuspektor 
ekonomatu, Jnspektor ogrodów, komisarz targowy i 
brsndmistrze. De rangi Xl: praktykanci konotptowi 
Magistratu, kanceliści i praxtykanci manipulacyjni, 
drogom:strz, asystent w. działu rachankowego, asy- 
stenoi kasy, vfiejałowie egzekucyjni młodsi i zarząd- 
oa aresztów. 

Według tych rang normuje projekt następujące 
płace: Dia rangi VI (II wiceprezydent miasta) płaca 
38200 złr., kwaterowe 480 ułr. oraz dodatek os:bi- 
sty 1000 złr., który obecnie pobiera, razem 4.680 
nr. — Dla ravgi VIE płace: 3.000, 2700, 2.400 
iłr. i dodatek kwsterowy 420 złr, — Da rangi VIII 
atace: 2200, 2:000. 1800 złr. i kwaterowa 360 
łr — Dla rangi IX płace: 1600 1500, 1 400 

kwaterowe 300 złr. — Dla rangi X płace: 1 300, 
1.200, 1.100 i kwaterowe 240 słr. — Dla rangi XI 
ace: 1.000, 900, 800 i kwaterowe 180 złr. 

Urzędoikami bez rangi pozostają: urzęilnicy Mau- 
eum narodowego, biura statystycznego, Muzena ta- 
hoiczno przemysłowego, Archiwum axt dawnych, o 
az nauczycielki kursu rcbót kobiecych i szkoły wy 

ziałowej. Podwyższenie płac urzędników bez rang 

rynesi 4.106. 

Posunięcie się na wyższy stopień płacy w pc- 
zezególnych rangach następuje z urzędu. — Za 
zynności poza obrębem miasta pobierają urzędnicy 


Inseraty 


do okazowego numeru 
czasopisma ilustrowanęgo 


>RŁOS NARODU» 


następujące dyety: w randze VI 8 złr., w VII ran- 
dz- 6 słr. 50 ot., w VIII randze 5 złr,, w IX 4 złr., 

w XiXI3 złr. 50 ot. 

* Krzywda straży pożarnej miejskiej. W ubiegłym ro- 
ku przed świętami Bożego Narodzenia Rada miasta, 
przyznając wszystkim sługom miejskim dodatek dro- 
żyzniavy, pominęła straż pożarną miejsrą, przeto 
członkowie tejże w dniu 1-go grułnia 1897 r. wnie- 
gli podanie z prośbą o przyznane im takiego sme- 
go datku. Podanie to jakby naumyślnie wetczymane, 
zalega w Wydziale III Magistratu i dotąd nie zo- 
stało na żaądnem posiedzeniu Rady miejskiej przez 
dotyczące władz: przedłoż.ne. O .yź takie postępowa- 
nie nie j-st oburzenia godnem? i czyż ludzi tych 
nie przyprowadza do rozpaczy i nędzy wobec tak 
wielkiej drożyzny ? Przecież i oni potrzebują pożywie- 
nia, a z pobieranej nader gszcznpł j pensji nie są 
wstanie pokryć niezbędnych wydatków pożywienia. 
Obecnie zaś wraz z urzędnikami podwyższono wszy- 
etkim sługom miej.kim pensje, a straż pożarna pomim» 
wniesionej prośby w dniu 5 grudnia 1897 r., która 
także nie była Radzie przedłożona, została zuowu 
pom nięta z p.wodu nibyt» już od kilku l:t i Pan 
Bóg we, kiedy nastąpić mają:ej organizacji straży, 
a przeci: ż jeżeli już podwyższenie p.-nsji, to przynaj- 
mni'j udzielenie dodatku drożyznianego nie ma mic 
wspólnego z organizacją straży pożarnej. 

Z Kółka Sławistów. W niedzielę dnia 19 b, m. 
odbyło się w „Uoll. novum” urcczysts posiedzenie 
„Kółka“ ku uczczeniu stuletniej rocznicy urodzin Mic- 
kiewicza. Celem nadania posied.eniu piętna i cha- 
rakteru ogólno-akademickiej uroczystości, wstąp wolny 
był i dla nieczłonków, z powodu czego zebranie było 
dosyć liczne. Obecnym był również kurat r Tow, 
prof. Józef Tretiak — Słowo watępne: „Mickiewicz 
jako poeta xar dowy“, wypowiedział kol. Ignacy 
Stein, kel. Jakóbiee odczytał pracę: „Mickiewiz» 
stosunek do ludu 1 poezji lużowej*, ko]. Kasper Cioł- 
kosz szkie nastrojowy: „/gon poety*, kol. Antoni 
Marcinkowski piz: dstawił w najogólniejszych punktach 
„Stosunek Mickiewicza do kcściota kat lekiego*, kol. 
Jan Witek wygłosł dłuższy wiersz okolicznościowy 
kcl Bogusława Bu rymowieza. Najbliższe posiedzenie, 
po uroczystościacz Mickiewiczowskich w Krakowie, 
poświęcone będzie uczczeniu pamięci Franciszka Pa- 
lackiej ©. 

Z Towarzystwa przyrodników. Daia 16 bm. odbyło 
się w sali wykładowej zakładu fizycznego posiedze- 
nie naakowe arakowBkiego oddziału polek ego Towa- 
rzyst4a przyrodników imienia Kperniza, na którem 
p. dr Grzybowski opowiedział w treściaej f.rmie 
o swojej podróży geolrgicznej do Peru. Pewne „To- 
warzysiwo* francuskie, posiadające kopalnie nafty 
w Peru, zawezweło naezegu młodego uczonego w celu 
zbadania oraz pomnożenia wydajności kopalni, która 
dctychcżas zbyt dużo ałopotów „Towarzystwu“ przy- 
czyniała. Przez Colon Panamę przybył p. G. parow 
cem do Payta, "kąd po trzecu dniach podrozy łodzią 
żzglową do Calóta Gian w okolicy Tamber. Porobiw- 
szy Btudja na miejscu, wybrał się on, dla uzupełnie- 
nia poszukiwań na ll-dmiową ckskursję ku Kordy- 
irem Am'tase, l żącym w cddaleniu 25 mil od wy- 
brzeża, Zualasł tam warstwy trze ioizędne (miocev), 
zalegaiące całe pobrzeże w uł żeniu regularnem, War- 
stwy te są tam zbiornikiem xafiy eksplostowanej W 
tych okclicach w trzech kopalniach: Gran, Z rritos 1 
T.lera. Prócz stosunków geologicznych opisał prele- 
gent trudne stosuuki ekonomiczne i klimatyczne w oko- 
licy pustej, pozbawionej wody : rosiinuości, z jakiemi 
młoda ta exspi0atacja walczy. D.-monstracja zbiorów 
geclogicznych oraz licznych w podróży zdjętych foto- 
grafij, uzupełniły ten nader zajmujący wykład. W dys- 
kusji, która się następnie Wywiązała zabierał kilka- 
krotnis głes p. jr f Szajnocha; — obecnych bzło 24 
osoby. Następne posiedzenie Towarzystwa im. Koper- 
nika odbędzie sę w czwsitek dnia 238 bm. o godzi- 
nie 6 wiecz rem, w sali wykładowej zakładu fi:jolo- 
gicznego (ul Grz górzecka „Collegium medicum“). Ns 
porząiku dziennym: 1) Dr N. Cybulski: Z dziedziny 
elektryczncści zmierzęcej. Odczyt z dvświadczeniami, 
oraz demonstracja za pomocą projekcji elektrycznej. 
2) Dr A. Wienżejski: Referat z dzieła „Delage- Traitó 
de Zoologie concrèt“, Goście mają wstęp wolny. 

* Festyn w Parku krakowskim na D m pracy, który 
się uuvędzie w niedz elę duis 26 b. m. zapowiada 
się świetnie, Prócz leterji fantowej koszy ezozęścia, 
tanich bufetów 1 loterji zwierząt, która już j.st obfi- 
tie zaopatrzona w cielątka, Świnki, ptaki, lisa it. p., 
przygotowu.e komitet j-sz-ze wiele innych niespodzia- 
uek. O dalsze nadsyłanie funtów, które y można 
zużytkować w powyższych loterjach i bufotach, upra- 
sza komitet pod adresem p. delegatowej Laskowskiej 
(Pałac Bpiski). 

* Z teatru letniego, C tery razy g rzędu powtórzono 
wesoły wodew:l p t.: „Łapa Pepy“, w którym pp.: 
Szymborski. Szelągowski, Nynkowski i Czapski, oraz 
panie: Kościelecka, Bertoletti za grę, a p. Ziemkie- 
wiczowa za ładnie odtańczony mazur, zbierają po- 
chwały i oklaski. P. Szymborski, który gra ojca, zhu- 
mo.em i jonysłow.ś ią, a Śpiewa kuplety z zacię- 
ciem, za kasdym razem ył przedmiotem szczegól- 
niejszego Gdzuaczenia Dziś w teatrze letnim dają 
znany melodramat Anzengrubera: „Krzywoprzysięzcś*. 
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* Wyjaśnienie. QOdbieramy pismo z prośbą o sazna- 
czenie, że wymieniony w notatce „Epilog procesu 
Sałczewski i S-ka“ Bolesław Leszczyński jako uczeń 
szkoły Sztuk, piękuych — elewem tejże szkoły już 
nie jest, 

* Samobójstwo. Drugi już wypadek samobójstwa 
młodzieńców notujemy w tych dniach. Oto wczoraj 
o godz. 9 wieczorem wezwane zostało pogotowie ra- 
tunkowe do domu za rogatką warszawską, gdzie 
strzelił do siebie z rewolweru uczeń IV. kl. gimn. 
Strzał, skierowany w piersi, był nader trafny, tak, 
że pogotowie mogło skonstatować tylko śmierć. Po- 
wód sam :bójstwa nieznany. D nst zostawił kartkę. 
Rziezy jego. iak rewolwer, zegarek zabrała policja. 

Próba organów w kościele św. Auny, odrestauro- 
wanych świeżo, dzięki zabiegliwości proboszcza ka. 


kan. Juliana Bukowskiego odbyła się onegdaj w obe-' 


eności zaproszonych znawców. Organy zbudowane w 
roku 1714 i w przebiegu. czasu kilkakrotnie napra- 
wiane popadły ostatecznie w taki stan znisz3zenia, że 
trzeba było niemałej zręczności i wytreałości, aby 
je napowrót uczynić możliwemi dl» użytku słażby 
Bożej. Trudne to zadanie podjął p. Fall, organmistra 
z Szczyrzyca, i trzeba przyznać, że wywiązał się z 
niego z sł» sum nanśnią. 

* Poświęcenie sztandaru „Sokoła” odbędzie się w 
Podgórzu przy Krakowie we Środę, duia 29 cz rwoa. 
W uroczystości biorą udział wszystkie gaiazda, nale- 
żą0e do związku okręgowego :rakowskiego. W p'o- 
gram wchodzi uroczysty pochód z gmachu „Sokoła“ 
do kościoła parafjalnego, poprzedzony oddziałem kon- 
nych Ś>kołów i muzyką „Harmonji*. Po południu 
w ogrodzis miejskim ma Krzemionkach odbędą sę 
wspólne ćwiczenia Sakołów, a potem tombcla i Kon- 
e rt. Wieczorem urocze Krzemionki zajaśnieją wspa- 
n ałymi ogniami, a na malo: n'czi ch urwiskach sral- 
nych ukaże się w dzom obraz alegor;czuy. 

Og.ód miejski ma Krzemionkach nal ży bezpiza- 
cznie do najp ękniejs yıb w okolicy Krakrwś. Widać 
stąd jak na cłon' całą prast rẹ stolicę Piartów, ok? 
nie spocznie aż na ciemnym pase lasów Niepołomi- 
ckich, obejmnjąć luzie na nznie Nadwiślańskiej 
rozsiane wioski polskie. Z przeciwnej strony na tle 
Bel ńskish lasów odbija ceudownia mgła bchatera 
K ścuszk;, a dlj klasztor Kamedułów. Poniżej 
wśród pól zielonych savj3 sę sr brna wstęga Wi- 
sły, oplata wokoło Kraków i ginie w dali. Ko nie 
widział teg» prawdz.wie gzsrującego widoku, tem 
z pewnoś ją w dniu tym na Krzemionkach się znaj - 
dzie. Muzyka „Harmo ji“ przygrywać b;dzie eż d) 
końca festynu, buf tami zajmą sę uproszone panie, 
ceny powaw i napoiów będą stałe i niewyzórowane, 
dla tomboli przygotowano szer g cennych f ntów. 

T.k o fit; a ur.zmaicony program f stynu, jako- 
tż wspaniałe powietrze i piękny na okolicę w.dok, 
każą się spodziewać, że we śr dę 29 czerwoa na 
Krzemionkach będżie rojno i gwarnc, a oo najwa- 
żniejsze gościom miło i wesoło. 

Nowe stacje telefoniczne. Dyrekcja voszt i te'egra- 
fów ws Lwowie acnosi: Przy postrrankach żandar- 
merji w Paszałtowicach, Zelkowie i Kapuścińcach 
urządz'n» publiczne stacje telefon czne w połączeniu 
z urzędami pocztowo-telegraficznymi w Krzeszowicach, 
Zabierzowie k ło Krakowa i Zbarażu. Stacje t», któ- 
re służyć ma do nadawania f nogramów i prowa- 
dzenia rozmów telfonicznych za op!atą przepisanych 
należyt ści oddane będą do użytku publicznego w d. 
l Lpa tr 

Z Dyrekcji kolei piszą do nas: Z dniem 1 sierpnia 
1898 wchsdzi w życie nowa wyjątkowa taryfa, część 
II zeszyt 2 dla przewozu zbcżi itd. w ruchu gra- 
niczaym pomiędzy północnemi Niemcami, Galieją i 
p łudniowo-zachocn 4 Rosją. 

Z dniem 1 sierpnia 1898 wuhoizi w życie do- 
datek I. do taryfy część IL w ruchu granicznym po- 
między Rosją i Przedarulanią, włącznie zə stacjami 
nadbrz ¿nemi jezicra Badeńskiego, Bregencją, Lindau, 
Romanshorn i R rs:hach. 
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Przerażające, 

Przy czytaniu gazet. 

— (os ty tak zbładł ? 

— Jezus Marja, jakżem się przestraszył, aż mi się go- 
rąco zrobiło ! 

— (o takiego ? a 

— Wyobraź sobie, co tu pisze jakiś matematyk: „Gdy- 
by wszystkie miesiące miały, jak luty, po 28 dat. musieli- 
byśmy płacić komorne. 13 razy w roku!..* Wyobrażasz 
sobie coś podobnego ? 


Ciężka praca, 
Z rozmowy pewnego radcy z prączką, 


— Moja pani Marcinowa, wypierz-no mi pani prędko + 
ł 


te chustki do nosa. : 

— Dobrze, panie radco, ale nie mogę panu radcy prać 
po zwykłej cenie, 

— A po ile? 

— (najmniej po cencie od chustki drożej. 

— A to dlaczego ? 

— Dlatego, że praczka ma z chustkami pana radcy o- 
gromną robctg: zanim weźmie się do prania, musi stać 
z godzinę przy balji, zanim wszystkie supełki ną rogach 
odwiąże... 


llama 


który zostanie rozesłany wszędzie po całym kraju w liczbie 
gzempiąrzy, przyjmuję już dziś Admini- 


stracja » Wawelu« Garbarska 7. 
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Nr. 141 z dnia 28 Czerwca 


Repertuar teatru iwowskiego. 


We czwartek, 23 czerwca: „Adam | Maryla“, ob az s'a 
niczny w 3 aktach Zygmanta Sarne:kiego, 4 muzyką Fr 
Słomkowskiego, po raz pierwszy., d 

W piątek, 24 czerwca: „Adam | Maryla“, ob-az sceni- 
czniczny w 3 aktach Zygmunta Barneckiego, muzyką Fran- 
ciszka Słomkowakiego, po raz drugi. Przedostatnie przed- 
stawienie teatru lowskiego. i 3 

W sobotę, 25 czerwca: „Adam t Maryla*, obraz sceni- 
czay w 3 aktach Zygmunta Sarneckiego, muzyka Franci- 
sika Noskowskiego, po raz trzeci. Ostatnie przedstawienie 
tsatru lwowskiego. 


ZZ 2 


Zjazd słowiańskich dziennikarzy w Pradze 


(List oryginalny „Głan Narodu*). 
Praga 21 czerwia, . 


TIL. A wię? już pó właśsiwyna zjeź lzię. . Wraca- 
my z otuchą w jak najlepsze z nieg> skutki, z po- 
czucien spełuionego poważnego politycznego faktu, 
z nadzieją, że te dni wydadzą dobra owoce. 

Niedziela w Pradze. przeznaczona na właściwy 
kongres dziennikarzy słowiańskich, zgromadziła do 
sali Rady miejskiej 138 uczestników. 
wieniu dziennikarzy przez Emila Brettera, pre- 
zesa Towarzystwa czeskich dziennikarzy i po wy- 
braniu prezylium (prezes Iwan H'ibar. wicepreze- 
si: Michał Chyliński i dr Szymon Mazzura), za- 
brał głos prezes zjazdu Iwan Hribar, omawiając 
w dłuższej przemowie, najprzód po czesku, stano- 
wisko Słowian. „Mysl zwołania koog.esu — mówił 
Hribar po czesku — była bardzo piękna. Im bar- 
dziej wzajemnie s'ę poznamy, tem większą będzie 
nasza potęga. Dotychczas — przyznać to trzeba — 
mało znaliśmy się i dlatego nie ceniliśay wcale 
sił snoich. I nie dziwna, byliśmy bowiem rozbici, 
bylismy m mbra disiecta. Nismcy, z którymi z mu- 
su stajemy do walki, rozłączyli nas Słowian połu- 
dniowych od braci naszych w północnej części mo- 
narchji, nieinaczej, nawet czeski naród oddzielo10 
od polskiego. Ale dziś — mówi mowca z kolei po 
polsku — dziś wszystko ma wygląd inny. Jeste- 
smy w zgodzie, a słowiańska solidarność Święci 
tryumfy. Do tego pomogli nan bracia Polacy. 
(Gorące oklaski) 

Tę ideę solidarnoś i Słowian obudzili sami Niem- 
cy, tak dalece, że oni prawie są w tym wypądku 
dobro:zyńcami, W kroackiej czę ci swej mowy po- 
łożył przewodnic aty nacisk na to, ż» pierwszem 
zadaniem słowiańskieg» dziennika”stwa jest pod- 
trzymywanie przez systematyczną, na dobrej orga- 
niza ji opartą pracę przekonania że bliskia zet- 
knięze się wszystkich słowiańskich narodów tej 
monarchji jest koniecznością nieuniknioną. Swoje 
gorąco przemówienie kończy Hiibar po słoweńska 
życzeniem, by myśl zwoływania kongresów sło- 
wiańskich mgdy nie ustała. Jeżeli takie zjazdy bę- 
dą się olbywać po porządku raz u Polaków, Taz 
u Słoweń:ów i innych słowiańskich narodów Aa 
strji — to z pewnością przyczynią się do wzajem- 
nego zbliżenia się słowiańskich narodów. 

Mowa Hrmbara, wygłoszona gorąco, z życiem, — 
wywołała burzę oklasków wśród wszystkich Sło- 
wian. 

Znaczącą mowę wypowiedział z kolei pi-rwsz 
wiceprezydent zjazdu, redaktor Czasu p. Michał Č h y- 
liński. Podziękował za wybór w imieniu nietylko 
własnem, ale całego polskiego dzienaikarsbwa. Mo- 
wca zaznaczył, że po niedawnym zjeździe krako- 
wskim zebrali sę obecnie słowiańscy dziennikarze 
w złotej, historycz ie, naukowo, cywilizacyjnie i e- 
konemicznie wspaniałej Pradze, pod Świetną wró- 
żbą dwu uroczystości nar dowych, ku czci Palac- 
ky'ego i Mickiewicza. 

Zebrali się, by się przedewszystkiem osobiście 
poznać aby wzajemnia zbadać (otrz:by i iabsro8y 
prasy słowiańskiej i aby bardziej między sobą za: 
cieśnić węzły przyjaźni i pobratymstwa i to wła- 
śnie w chwili, gdy przedstawiciele słowiańskich 
marodów w parlamencie stanęli ramię przy ramie- 
niu w obronie praw i zasad, wyrażonych w zeszło- 
rocznym adresie wspólnym, w świeżych enuncjacjach 
prawicy i w wielkich mowach politycznych wypo- 
wiedzianych w sobotę na bankiecie przez dra Kra- 
marza i dra Riegera „W ten sposób -+ mówił 
dalej p. Chyliński — nasze stanowisko  polityczie, 
jako dziennikarzy słowiańskich w Austrji, jest nie- 
jako zaznaczone i określone. Czego chcemy i do 
czego dążymy? Chcemy bronić naszej religji, na- 
sze) ziemi 1 naszego języka ojczystego; chcemy 
„bronić neszych tradycyj narodowych i eywilizacyj- 
nych dorobków; chcemy bronić autonomii krajów 
i dążyć do jej rozszerzenia; chcemy bronić zupeł- 
nego równouprawnienia i swobodnego rozwoju 
wszystkich ludów, złączonych w Austrji pod ber- 
łem wspaniałomyślnego monarchy, a odpierać b3- 
dziemy z całą siłą wszelkie dążenia i roszczenia 
do jakiejkolwiek przewagi jednego szczepu lub je: 
dnego języka; chcemy bronić podstaw konstytucyj- 
nego życia, przeciw tym, którzy lekkomyślnie pod- 


Po pozdro-* 


GŁOS NARODOD> 


cinają jego żywotne korzenie, chcemy bronić wol- 
nych urządzeń parlamentarny,h przeciw anarchii i 


parlamentarnerau bandytyzmówi. Pragaiemy, aby 
spory narodo ve i językowe, które jak otwarta rana 
jątrzą wewnętrzny organizm państwowy. były jak 
najrychlej załagodzone za pomocą wzajemuego po- 


rozumienia, ale nie zapamqimy o słowach, wjrze- 


czonych przed laty z ławy ministerjalnej przez zna - 
komitego naszego męża stanu, iż pojednanie tylko 
wtedy osiągnąć może szczęśliwy skutek, jeżeli zo- 
stanie zawartem między równymi „to jest, jeśli przez 
pojednanie nie rozumie sią podb'cia*. 

Na pojednanie każdej chwili — zgoda, na podbi- 
cie i ucisk — nigdy. A jeżeli dla kogo, to dla nas 
srogie doświadczenia, jakie przebyliśmy i gdziein- 
dziej jeszcze przebywamy, pozostaną bardzo bole- 
sną nauką, 60 znaczy narodowy i językowy ucisk. 
Ueiskać nikogo nie chcemy, ale nie możemy do- 
puścić, aby w konstytucyjnej Austrji nas uciskano. 
Nie wywołujemy walzi, ale stoimy pod hasłem 


równouprawnienia, które jest hasłem pokoju i spra-' 


wiedliwości*. W nadziei, że obecny Zjazd siły dzien- 
nikarslwa słowiańskiego do wspólnej pracy pokrze- 
pi wznosi mowca okrzyk: „Szczęść Boże naszym 
obradom !“ 


Zabierał głos także trzeci członek prezydjum 


Zjazdu dr Mazzura, składając serdeczae dzięki 
za wybór. 

Nastąpiły wnioski i referaty. Dr Hubaćek, 
redaktor Hlasa Naroda, postawił wniosek wysła- 
nia depesz do cesarza (patrz naszą wczorajszą depe- 
szę Przyp. Red.) ministra skarbu dra Karela 1 mi- 
nistra dla Galicji Jędrzejowicza. Wnioski przyjęto, 
depesze natychmiast wysłano. 

Według porządku dz:enuego przystąpiono do 
referatów. I tak: Karol Saiva z Ružomberku rofe. 
rował o słowackiej prasie, dr Mitrowić z Za- 
daru o serbskiej, dc Mazzura z Zagrzebia o 
kroackiej, Grzegorz Kupczaako z Wiedaia o m a- 
łoruskiej, Renest Klavźw o słoweńskiej etc. 
Między referatamı odznacz»ł sią znak mity 1 pe- 
łen akcentów referat p. Beauprógo o prasie 
polskiej, do którego, jak i do innych referatów, 
Jeszcze wrócimy. 

Rozprawy nad referatami nie było żadnej, po 
ref:rac.e czeskim przystąpiono więc natych miast do 
rozpraw nad rezoluejawi, (podanemi przez nag w 
wtorkowym numerze Przyp. Re4.), a które jak wam 
Z drpeBź Wiadomo, przyjęte z.8.ały z małomi zmis 
nami 1 z opuszczeniem rezoluzji VI („O debivie 
po.ztęwym* |. 

Po przyjęciu rezolucyj, złożył prezydsat H c+- 


| bar pouzięką komitetowi za urządzenie conyradu 


i podniósł jego wielkie zasługi. Reduktor Holeček 
stawią nuiosek, by następny kougces odbył się w 
starożytnym Krakowie (Burza oklaskón) na có 
w odpowiedzi zaznaczył p. Chyliński, że polscy 
dziennikarze, jak również i miasto Kraków z jak 
największą radością przyjmą w swyca murach sto- 
wiańskęch pracowników pióra. loicjatywę przyjmió 
na siebie lwowskie Towarzystwo dziuamiKarży pol- 
skich. Ee, EET 

Wr.szcie redaktor Hoyvorka, dziąkując prze- 
woiniczązemu za goday i powzżay ton, w jakim 
siy odbyły obrady kongresu, wznosi trzykrotnię: o- 
krzyk „Siava!*, który obceni z entuzjazmem po- 


wtarzają. — i następuje koniec posiedzenia,.krótko. 


przed godziną $ wieczorem. he! 
Grupami udali się następnie uczestnicy 7jəzdu 
na uroczysty baukiet w „Meśzanskiej Basedzieś. 


Bankiet w „Mestańskiej Bosedzie“, wydany przez, 


mieszczaństwo praskie na cześć słowiańskich dzien- 
nikarzy, miał przebieg bardzo wspanmły. Uczcie 
przewodniczył redaktor Hubaćek, kóry udzielił gło- 
su do pierwszegð toastu redaktorowi Holeżekowi. 
Holećok powitał gości w niezwykle serdecznych 
słowach, charakteryzujących każdy naród słowiań: 
8xi, czyniąc reminisceneje historyczae. Zwrócił 
się najpierw do Słowaków, potem do Polaków, Bu- 
snów, Słoweńców, Kroatów, Serbów, wreszcie do 
Rosjan. h i 

W imieniu Słoweńców przemawiał -aistzpnie 
dr Tavčar, po nim dr Hubać3k, trzecim z kolei 
mowes był p. Liberat Zajączkowski, prezes 
Towarzystwa dziennikarzy wólskich we Lwowie: 
Mowca przypomina, że rok 1898 to rok jubileu- 
szu Palackiego i Mickiewicza, zaznacza solidarność 
czesko-polską i zadanie dziennikarzy obu natodów. 
Z sracając się do czeskich dziennikarzy, zaprasza 
ich pan Zajączkowski do licznego, udziału w 
przyszłorocznym kongresie dziennikarzy w. Kra- 
kowie. 

Wysnuwając paralelę między Czechami, a Po- 
lakam, mówi mowca: „Wy, Czesi, macie jednego 
tylko nieprzyjaciela: Niemca, my — mamy ich 
dwóch*... Prezes polskich dziennikarzy kończy 
swą mowę wśród gorących oklasków toastom: na 
cześć słowiański. g» dzieanikarsbwa 

Po sympatycznej : dla Polaków mowie naszego 
przyjaciela dyrektora Tonnera, przemawiali jeszcze 
redaktor Swieta jenerał Komarow, pp. Alfred Szcze- 
paóski, redaktor Kraju Spasowicz, ks. Biankini, 


Wachnianin, prof. Żdziechowski (po czesku), prez. 
Małachowski i w. i. 


Krótkie streszczenia tych mów podaliście już 
w depeszach, obszerne streszczenie mowy Koma- 
rowa otrzymacie jutro. 

W końcu bankietu zabrał ni stąd ni zowąd głos 
p. Alf. Szczepąński, odpowiądając Komarowo- 
wi i mówił: „Ja biorę jen. Komarowa za słowo, 
a oczekuję, że całe rosyjskie dziennikarstwo pój- 
dzie za tem jego szlachetnem hasłem (!I).. 
Ufam, że jeżeli dziennikarze rosyjscy 
przyjadą na zjazd do Krakowa, będą ser- 
decznie przyjęci(!!)*. Toast ten wprawił dzien- 
nikarzy polskich w słuszne osłupienie i oburzenie. 
Jedynie silne postanowienie dawanią przykładu nie- 
wzruszonej solidarności i harmonji między polski-, 
mi dziennikarzami sprawiło, iż skończyło się tył- 
ko na poafuera powiedzeniu kilku słów prawdy pp.. 
Alf, Szczepańskiemu i Ludwikowi Masłowskiemu, 
redaktorowi Przeglądw, którzy podeszli do Koma- 
rowa, trącali się z nim kieliszkami, ściskali za rę- 
ce i podobno nawet całowali. Komarow był tak roz- 
czulony, że kazał przynieść kilkanaście butelek „szana- 
panskawo* — z rogu stoła, gdzie siedział Koma- 
row, słychać było głos Masłowskiego: „Rozstajemy 
się jako przyjaciele!“ 

Był to jedyny wstrętny i upokarzający moment : 
zjazdu, który jednak zachowaniem się swojem dnia 
następnego i wyraźnem daniem do zrozumienia, że 
za pp. Masłowssiego i Szczepańskiego przemawiał 
tylzo — szampan, a nie dziennikarze polscy pczad- 
stawiciele nasi na zjeździe naprawili. Pomimo tego 
epizodu, odnieśli oni świetny nad Rosjanami tryumf. 
detronizując stanowczo icn stanowisko w Pradze i 
niewątpliwie wybijając się na pierwszy plan pod- 
czas całego z aziu. G'ówna w tem zasługa p. pre- 
zydenta Małachowskiego, który świetnem wystą- 
pieniem podczas położenia kamien'a węgielnego pod 
pomnik Palackiego sprawił, iż mowa jego stała się 
prawie puuktem kułmiuacy nym uroczystości dalej 
pp. Chylińskiego i B-aup:ćgo którzy śmiałemi, peł- 
nemi godności i wyrazistości patrjotycznego akcentu, 
przemówieniami wymierzali co chwila prawdziwe 
policzki reprezentantom św. Rosji, oraz p. praz+sa ` 
Zujączkowskiego który nazajutrz po zjeździe zażą- 
dał 1 przeprowadzł iż Murawiewczykowi Grotowi 
niepozwolono wcale mówić w ratuszu, — 
a przedewszystkiem wzbudzającej podziw spójności 
i harmonji wszystkich dzienoikarzy którą raz tylko 
panowie z Przeglądu w sposób tak wstrętny za- 
kłócili. 


(Telegraficzne sprawozd. Głosu Narodu). 


Praga 22 czerwca (w południe). Burmistrz dr 
Podligny na telegram rosyjskiego: wielsiego księcia 
Konśtantego odpowiedział następującą depeszą: „Ko- 
mitet uroczys:'oś i ku uczczeniu 1OQ-ej rocznicy uro- 
dzia Palackiego, pozwala sob e wyr*zić pełne usza- 
nowania i głęboko odczute nodziękowanie za za- 
szczytną, pełuą udziału man fsstację ku czci Pa- 
laskiego. Przejęci gorącym zspałem wobec dowodu 
serdecznej sympatji ze strony bratniego ladu ro- 
syjski+ go, jak i csobistego udziału wybitnego iego 
przedstawiciela; wołamy z całej głębi duszy: Ni-cu 
żyje jego cesarsia wy:okość! niech żyjs wielki lud 
świętej Rosji!* * ; 

Praga 22 czerwca (w połudiiej. Joi. Koma- 
row wydał wé 'w'orek w Pradze bahkiet. w któ- 
rym wzięło udział 50, osób. między iónymi Podlipny, 
Srb, dr Rygier, pogłowie Herold i 'Vasżaty. . ` 

Budapeszt 22. czerwca (w połudzie): Wezystkią 
węgierskie dzienniki występują Ostro. przsciakoa u-, 
roczy:t ści Palackiego w Pradze i zjazdowi, sfo Bf. 
stich dziennikarzy. Dzienniki „Bud. Hirlap, Mge 
Hirlap i Bud. Naplo nie wahają się wprost w A 
najostrzejszych „słowa h potępić moweów na zję-. 


"źdzje, w których Rieger, zdaniem żydków wę: 


jgierskich jest denuncjantem ná niekorzyść całego, ` 
Świata niem eckiego, wobec Habsburskiëj dynastji, 
Mowę Komarowa uważają dzieaniki budapeszteń* 


,gkie za stanowczy zwrot Słowian ku panslawizmóć * 


wi, a Bud. Naplo wysuwa n wet z mowy réda- 
kto a Swieta smutne horoskopy. Złaniem tego 
dzieanika wystąpienie Komarowa będzie stanowić 
osobuy rozdział w naszej historji, mowa bowiem 
rosyjskiego jenerała zn sz'zy dò szczętu stan poko 
jowy Europy, a dla spokojnej dotychczas Austrji 
wybije ostatnia godzina. R 

Tegosamógo mniej w ęcej zdania, co węgier- 
skie dzienniki, jest i niemiecki N. Pester Journal. 

Wiedeń 23 czerwca (rano). Półurzędowy Frem- 
denblutt, omawiają: mowę Komarowa, zarzuca jej 
brak przedmiotowości i przypomina, że polityka 
państwa, za którego reprezentanta narzuca się p. 
Komarow, sama jak najostrzej zbija jego wywody: 
historyczne. Bo wśród największej woje:nej zawie- 
ruchy, rosyjska broń nigdy mie zwracała się prze- 
ciw Niemcom. Austrja i Czechy. rosygauja z rady 
p. Komarowa, bo owa Austrja, nawet gdyby nie 
istniała, musiałaby, według słów Palackycgo, zo- 
stać dla dobra narodu czeskiego utwórzoną. 


polece i wysyła cdwrotną pocztą nie licząc opakowania 
i i na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowe. 
Wina lecznicze chinowe, z chiną i żelazem, pepSynowe, Z caScarą, condurango, : 


- APTEKA E HELLERA waż ZEE EEEE oaz 


‘skyad materjałów aptecznych. — Kraków -Grodzka 22 1800 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfamecje ité 


Praga 23 czerwca (rano). Dyrekcja tutejszej 
policji z powodu mów, wygłaszanych na uroczy- 
stoścach w Pradze, zakazała jenerałowi Koma- 
rowowi, redaktorowi Swieta, mieć jakąkolwiek 
mowę w Czechach. Zakaz ten umotywowany jest 
tem, że mowy Komarowa, jako ostro wystąpujące 
przeciw Niemcom w Austrji, nie mogą być cier- 
piabe przez rząd austrjacki. 

Kutna Hora 23 czerwca (reno). 4 Pragi udali 
się we środę uczestnicy zjazdu na zaproszenie po- 
sła Pacaka do Kutnej Hory. W Kolinie odbyło się 
śniadanie, p:czem powozami wyruszyli goście do 
Kutnej Hory. W dawnym zamku królów czeskich 
w sali koronacyjnej Władysława Jagiellończyka, 
powitał burmistrz uroczyście słowiańską drużynę. 
Przemawiał poseł Pacak i kilku innych mowców. 
Na szczególnejszą uwagę zasługuje przemówienie 
posła Horzicy, który omawiał historycznie czesko- 
polskie stosunki, co na Polakacu jak najlepsze Zro- 
biło wrażenie. Wogóle Polaków przyjmowano naj- 
serdeczniej, stawiając ich wszędzie na pierwszem 
miejscu i otaczając niezwykłą uprzejmością i go- 
ścinnością. 

W Kutnej Horze odbył się wielki bankiet. Pa- 
cak toastował na cześć patrjotycznie myślących 
słowiańskich dziennikarzy, dziękował burmistrz Du- 
blany Hribar, wielbiąc w swsm przemówieniu Po- 
laków. Grabowski wypowiedz ał własny wiersz, 
Czerny po polsku zacytował wiersz Hawliczka: 
„Za wolncść razem w bój!*, wskazując, że te sło- 
wa powinny być hasłem Słowian. Brandt w prze- 
mówieniu swojem podniósł, że solidarność Słowian 
polegać powinna na poszanowaniu prawdy, sprawie- 
dliwości i przestrzeganiu zasad humanizmu. Po 
tych słowach zerwała się burza oklasków. Mowca 
polemizował z niektóremi wywodami Komarowa. 
Przemawiali jeszcze: Komarow, Skołyszewski i in- 
ni. Przyjęcie było wogole jak najserdeczniejsze. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Wiedeń 22 czerwca (w południe). Wiener Zig. 
ogłasza: Minister sprawiedliwości przeniósł adjun- 
któw sądowych: Władysława Trzecieckiego w Strzy- 
żowie do Chrzanowa, Maks;miljana Agatha w Radło- 
wie doPodgórza, Wiktora Rollego w Milówce do Łań- 
cuta, dra Wincentego Prus-Bugayskiego w Liszkach 
do Gorlic Edmunda Gebauera w Tarnobrzegu do 
Makowa i Jana Franc. Czapika w Dobczycach do 
Andrychowa. a ke 

Dalej poruczył minister sprawiedliwości adjun- 
ktowi sądowemu w okręgu krakowstiego sądu Wyż- 
szego Kazimierzowi Wiśuiowskiemu miejsce adjun- 
kta sądowego w Strzyżowie. Wreszcie’ m anował 
adjunktami sądowymi: auskultanta dra Franciszka 
Zarembę dla Gorlic. i kandydata notarjalnego Leo- 
na Grzędzielskiego dla Kęt. 

Paryż 22 czerwca (w pcłudnie). Wskntek cod- 
mowy wstąpienia do gabinetu ze strony Dupuy'ego i 
Delombresa, Sarrien zrzekł się utworzenia gabi- 
netu. 

Paryż 22 czerwca (w południe). Preces Zoli 
ma się rozpocząć 14 lub 15 lipca przed sądem 
w Wersalu. 

Tarnopol 23 czerwca (rauo). Przy wczorajszych 
wyborach uzupełniających do Rady państwa z ku- 
tji mniejszych posiadłości Tarnopol-Zbaraż, o tr zy- 
mał na 520 głosujących 283 głosów dr 
Emil Gładyszowski, fizyk powiatowy z Tar- 
nopola, ugodowy Rusin. Iwan Franko otrzymał 
256 głosów. Wybrany dr Gładyszowski. 

Wiedeń 23 czerwca (rano). Wczoraj odbyła się 
długa narąda ministrów pod przewodnictwem pre- 
zyd:nta ministrów hr. Thuna. s 

Budapeszt 23 czerwca (rano). Niektóre pisma 
tutejsze donoszą, Że rząd węgierski zgo- 
dziłt się na odstąpienie Galicji spornego 
terytorjum przy Morskiem Oku. 

Paryż 23 czerwca (rano). Prezydent Faure od- 
był wczoraj naradę z prezydentami obu Izb i miał 
jeszcze w przeciągu dnia wczorajszego powołać o- 
wą polityczną o:obistość, której zamierza powie- 
rzyć mis,ę utworzenia nowego uabinetu. Sądzą 0- 
gólnie że jestto Brisson, albo Bourgeois. 

Turyn 23 czerwca (rano). Wychodząca tu Ga- 
getta del Fopolo otrzymała depeszę z Petersburga, 
według której usiłowano wykonac zamash na 
życie cara. Aresztowanym został mianowicie 
szambełan cesarski hr. Iwanow, jego- żona, która 
jest damą pałacową carowej pułkownik Szyszkin, 
kucharz dwcrski i kilka jeszcze osb, pod zarzu- 
tem usiłowania otrucia eara, Dr Andriejew, lekarz 
przyboczny carowej, znaleź% miał truciznę w przy- 
gotowanej dla cara i carowej herbacie. Carowa po- 
kosztowawszy herbatę, dostać miała kurc:ów żo- 
ladko. 

i Paryż 23 go czerwca (rano). Prezydent Faure 
w dalszym ciągu ponowił starania o szybkie utwo- 
rzenie nowego gabinetu. Gabinet ten, według ajen- 
cji Havasa, będzie konserwatywny. 


— - m W M 


Rzym 23 czerwca (rano). Tutejsze wieczorne 
dzienniki zamieszczają notatkę, jakoby Finali, któ- 
remu król Humbert powierzył misję utworzenia no- 


wego gabinetu, nie przyjął wcale propozycji. Nie-- 


które dzienniki podały wiadomość o dymisji Vis- 
contiego- Venosty. 

Madryt 23 czerwca (rano). W Barcelonie strej» 
kuje już przeszło 17 tysięcy robotników. Spodzie 
wane są rozruchy na wielką skalę. 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegraficzne informacja Głosu Narodu). 


Madryt 22 czerwca (w południe). 4 Hawanny 
nadeszła wiadomość urzędowa o zwycięstwie 
Hiszpanów pod Casilta. Na miejscowość tą 
przypuścili atak Amerykanie, wskutek jednak cel: 
nych strzałów ze strony hiszpańskiej zostąli wśród 
entnzjastycznych okrzyków Hiszpanów ze znaczne- 
mi stratami odparci. 

Waszyngton 22 czerwca (w południe). Depar- 
tament marynarki otrzymuje od admirała Samapao- 
na urzędowy telegram, zawiałamiający, że gen. 
Schafter przybył już pod Santiago de Cuba z woj 
skiem lądowem. 

Madryt 23 czerwca (rano). Rząd nie otrzymał 
dotychczas żadnej urzędowej wiaiomości o ataku 
Amerykanów na Santiago de Cuba. Nadeszły tylko 
bliższe szczegóły o sile wojennej, Amerykanie ma- 
ją mianowicie 20 tysię'y żołnierzy. 

Madryt 23 czerwca (rano). Uizędowa depesza 
z Hawanny doniosła: Amerykański okręt ostrzel- 
wał Casildę 150 strzałami działowymi przez trzy 
godziny. Stacjonowane tam wojska hiszpańskie bro- 
niły się znakomicie. Wskutek ognia statku „Fer- 
dynand katolicki* i kanonierki „Zependente* mu- 
siał amerykański statek wśrói ogromnego entuzja 
zmu Hiszpanów cofnąć się, prawie bez zrządenia 
szkody. Lekko uszkodzonych jest kilka domów i 
magazynów. 

Londyn 23 czerwca (rano). Jenerał Shafier spot- 
kał się z admirałem Sampsonem 20 bm, obaj u- 
dali się do wybrzeża Kuby, w miejscu oddalonem 
o 17 mił od Santiago, gdzie zeszli się z Garcią na 
czele 3000 powstańców. Zapuścili się w głąb kraju, 
gdzie odbyła się kilkugodzinna narada. Prawdopo- 
dobnie ogółne wylądowanie wojska nie odbędzie się 
jak za dwa, lub trzy dni; mniejsze oddziały woj- 
ska wylądują jednak, zdaje się, dziś na rozmai- 
tych punktach Kuby. 

Nowy Jork 23 czerwca (rano). Jedna brygada 
otrzymała onegdaj rozkaz udania się z Camp 
gier (Virginja) do Fortresse Monrose (Virginja), 
skąd ma popłynąć do Kuby. 


wü wydawnictwa. 


Ssanownych prenumerałorów prosi- 
my e odnowienie przedpłaty na „Głos 
Narodu“ która wy wsi: 


W Krakowie: 

Od 1 lipca 
lo końca roka . ir, 8 — 
do końcawrześnia „ 4 — 
sa lipiec. ,,.. „ I8B5 


Na prewinoji: 
Od i l pca 
do końca roku . zr, 10'— 
do końca września „ 5B'— 
| za lipiec ....- „ 7O 


„Mody paryskie", najtańsze | najlepsze pi- 
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na- 
rodu“ kosztuje kwartalnie 90 ct, półrocznie 
180, rocznie 3:60. 

RL 

Jednocześnie upraszamy 0 wymienianie wy- 
rażne na przekazach przeznaćzónia sum dla 
unixnięcia pomyłek w ekspedycji 


Prenumeratę przyjmuje się od każdego dnia 
miesiąca, lecz tylko du pierwszego. Począwszy 
od 5—10—15—20 it. d. do 5—10—15—20 itd. 
nie przyjmuje się. 

Przedpłaty na „Biesładę Literacką" nie przyj- 
muje się. ZA 
. Ba dzisiejszego numeru załączamy arkusz 10 
Tomu li powieści, p. t: „Syn“, przez Emila RÍ- 
cheboarga. 


Drobne wiadomości. 


Egzamin dojrzałości w gimnazjum éw. Anny odbył sig 
w dniach od 6—14 czerwca br. pod przewodnictwem dra 
Franciszka Sswarcenberg Czernego, prof. Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. Egramin złużyli: 1] Bielawski Zygmunt oks- 


„5 dnia 28 Czerwca 


muze: Ware eea aia a 


ternista z odznaczeniem, 2] Bośniacki Marjan, 3) Chrzanow- 
ski Wincenty, 4] Czajka St: nisław, ekster,, 5] Dubowski 
Franciszek, 6) Dura Witold z odznaczeniem. 7] Dusza Jan, 
8] Gartner Józef, eksternista, 9] Gerhardt Filip, L } Hand- 
werk Leon, 11] Jakobsobn Leopold, 12] Kawaler Michał, 
13] Kowalikowski Jan z odznaczeniem. 14] Kraus Alfred z 
odznaczeniem, 15] Lach Stan'sław, 16] Lisowski Zygmunt 
z odznaczeniem, 17] Macieliński Leonard z odznaczeniem, 
18] Matuz ński Henryk, 19] Mecnarowski Emil, 20] Przeor= 
ski Tadeusz, 21] Redyk Jan, 22] Reiss Józef z odznacze- 
niem, 23] Rogosz Włodzimierz, 84] Rosenblatt Alfred z od- 
zuaczen' em, 25] Schiff Bar, 28] Stefański Edward, 27) Sznei- 
der Jan, 28] Szybalski Michał, 29] Weigel Michał z odzna- 
czeniem, 30] Zbijewski Stanisław, 31] Zieliński Piotr, 32} 
Zubrzycki Piotr, eksternista, Na rok reprobowano 4, Po 
ferjach może e: z jednego przedmiotu 7. — Od egza- 
minu ustnego odstąpił 1. 

Mlanowania. Kazimierz Wasilewski, rezerwowy po- 
rucznik piechoty przeniesiony został do stanu czynnego o- 
brony krajowej, dr Józef Matkowski mianowany starszym 
lekarzem pułkowym. 


A 


Gospodarstwe i handel. 


Wiedaż 42-go czerwea (wieczór). Notowania urzędowe 
brzmiały, Zboże. Pszenica na czerwiec 11*70 do 11'40, 
pszenica na jesień 8'94 do 9*— i 8'91. żyto na jesień 695 
do 6'96 i 6'92, owies na maj-czerwiec 7'85, owies na jesień 
5-96 do 5'94, kukurydza na lipiec-sierpień 503 do 504, 
kukurydza na czerwiec 5'01 do 5'02; rzepak na sierpień- 
-wrżesień 13:— do 13:10. Spirytus: Gotowy kontya en- 
towy towar 1980 do 20—, 


CENNIK 


IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ 
w KRAKOWIE 


z dnia 22 czerwca 1898 :. godzina 1-sza w południ + 


l. Walsty. 
Ruble papierowe . . . . . 8 
Marki niemieckie , . . . , «- . 
Franki papierowe . . « . « 1 i ee 


20-frankówki w złocie . . . 


M. Listy zastawne. 
5% Listy zast. premjowe Banku hipotecz, 
EA Listy zastawne Banku hipotecz. . . 


LYN p h » i 96/75] 97175 
41/50/, Listy zastawne Banku krajowego, . 1Łt00/75/101|:@ 
40/4 - * - «is 98 |5u: 
49/, Listy zast, gal. Tow. kred. ziem. nieok, 98|75 
LĄ 4 1 ryPrAJEPEY "= » 41-letnie 98/75 
ho s» , » ” " » 56- łetnie 9 j25 
iil, Obligacjo | pożyczki. 
4%, Galicyjskie obligacje propinacyjne , , 89|-— 
6%, Pożyczka krajowa 1 roku 18787 a.6 © -|- 
4%, Pożyczka krajowa z roku 1893 . , , % [7 
4/, Pożyczka miasta Lwowa , . « . . a i 96|—| 9: |— 
50, Obligacje komunalne Banku kraj, . w jt02|25|10: |— 
41/40/5 » » " ” + = NOC->] — |— 
49/5 . R dy: 9 LJ LJ * „j = 
49/, Obligacje kolejowe k > 18 ń 98/56 
W. Lesy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . « „kak 2175 
» n Stanisławowa , „ , ,. a. fH 5:| —- 
V. Akoje. 
Akcje Banku kredytowego we Lwowie . „ f- — = 
ź „ hipotecznego „ k e  [9t |—|401|— 
x Galic, dla h. i p, w Krakowie | — |= 
` „ kolei Karola Ludwika. . . . . . 111 50421250 
» kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . . |:99|/—|233|50 


Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, «tory mię, 
oblicza osobno. 


|| M0 
NADESŁANE. 

poa] 

Rubryka „Nadesłane nie pechodsi ed redakcji, 

która też za mią odpewiedzialności wie przyjmuje. 


BI "LEROY" UAE ZA 
Kamienicę 


nwupiętrową, znakomicie zbudowaną, o dwóch fron- 
tach, mieszkanie prawdziwie pańskie, korytarze 
wspaniałe, w śródmieściu, ma zaraz 


kancelarja Adwokata Wgo Pana Dra Staniszewokiego 


Kraków, ul. Fiorjańska L. 19 


tanio de sprzedania. — Gotówka potrzebna 
nie wielka. 2014 


Dr Tadeusz Mayzel 


wieleletni spoojsilsta chorób skórnych, wenerycznych, narządu 
meczowego | pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (dom 
Wgo Kulczyńskiego) od 10— 12 i od 3—5, wył. dla kobiet 
od godziny 2—3. 1705 4 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
w. Barabasz i Bp 


Kraków, Rynek 18. ' 1081. 


—- ree ae. 


i Pierwaza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, ZaSZOZYytNIGO ZNANE w szerokich kołach 


"Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA” Rudolfa Hoerliczki w Krakowie; plac Marjacki L. $ - 


palących papierosy, 


rowyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 18:2 


t 
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F. WÓJCICKIEGO 
W KRAKOWIE 
Czwartek dnia 23 Czerwca 1898 
Obiad za I złr. 1821 
je Consomme z szparagów 
Rosół klussczki francuskie 
Mayonaise z ryby 
- | Jajka A la Cocote 
Szt. mięsa sos szczawiowy 
n Rozboeuf angielski 
| Kotlet w papilocie 
File de boeuf a la Strasb, 
Pącz ananasowy 
r.| Galaretka 
Ser — Kawa. 
N składzie Fortopianów 
Pianin | Harmonij 
l. Radziszewskiego 


lestanracja w Hotelu Pollera 
Chłodnik poziomkowy 
T. } Paszteciki rysolki 
Kurczę z rożna z sałatą 
Knedle ze słoniną 
sali „5 zł. 
len własnego wyrobu klg. 5 zł 
i Spółki usu 


Jrzedaż, zamiana, wynajem 
wzy odpowiedniej gwarancj: 
sprzedaż na raty. 
iynak główny Nr. 29, Kraków. 


Pierniki 


lo e ze swej znakomitej jakości 
O wód mineralnych, na wycieczki, 
|Ql8Ca fabryka A. Hernicha w Wa 
| owieach, cenniki na żądaniefran- 
0. Śdsprzedawcom rabatt. w Kra- 
wie u Ign. Woyciechowskiego, 
« Szewska, Wyroby odznaczone 

em ra Wystawie Krajowe 
oku 1594, 1918 


i 


Lopszy i tańszy 


Driole'go 


l 


a 


SOBY 


vas 
wej ka 28-35, nie mającej bliż. 
metak INY ìi celu w życiu, wy- 
harat 5. Praktycznej, z zacnym 
Takterem, któraby chciałą zo- 

a mi czerg przyjąciółką i podpo- 
Ten osamotnionej kobiety, 
zyskią t? na Guge korzyści towa- 
mać aip justealne, Proszę zgła 
woń ape townie do Działu ogło- 
osu Narodu“ gla W. Ch. 


Od 28-$miu lat Istajejąpa 
„AWwiarnia 
xi brym punkcie położona, 
92y Ulicy ruchliwej, jest zg 


w familijnych. 


Glos IP: dz ale ineeratowym 


oda“ pod L. 19 £1. 


-GŁOS NARODU." 


VVoalki najmodniejsze. 
Paski damskie i męskie, 
| INecesery, torebki do podróży 
i ręczne, paski do pledów. 
PPugilaresy i portmonetki. 
IPapierośnice i tytonierki. 
Spinki, dewizki, broszki. 
I.ustra potrójne i ręczne. 
Szczotki, grzebienie, gąbki. 
Mydła, woda kol., perfumy, 
Przybory do krawieczyzny ig 
pF poleca najtaniej "TĘ 
ANASTAZY FRONCZ 


Kraków. Florjańska L. 17. 


»|u właściciela w domu L. 5 


00000000000000:0000000060021% 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driole'go w Zar 
założonej w roku 1768, 
Dostawca c. k. austrjacklego, włoskiego I angieiskiego dworu. 
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 
ulica Starowiśina Nr. 6. 
7 a OTO 

Driole'go Brandy jest w Anglji więcej lubiany 4 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 


Ognacu w ces. 1 król. wojskowych szpitalach obe- 
enie zaprowadzony. 


„at Poszukuje się 1933 | 


0 odstąpienia z pows 


i ... rasole, worki na bieliznę, poduszeczki 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PP7"V"YRŁ OJCZYSTY,. 


damskie najmodniejsze od 150 złr. 


od 1-20 złr. 
szale i Chustki 
jedwab, mocher, kaszmir, perkal. 


Kaftaniki bawełniane i siatkowe od potu 


poleca w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych 


W. Klosinski 


ulica Florjańska L. 17. a 


Sumę 8.000 złr. wa. 


mam do un ieszczenie na hipotece 


Anastazy Holik 


ZEGARMISTRZ b OE: 
w Krakowie, przy u Szewskiej L. 2. Dr Franciszek Kulczyński 
POLECA : 


adwokat, ulica Grodzka Nr. 48. 
1999 2 3 


Letnie mieszkanie 


w górskiej okolicy. w uroczem, 
zdrowem położeniu, pół godziny 
od poczty i stacji kolejowej, jest 
zaraz do najęcia. Bliższa wia- 
domość Kutrzeba & Murczyński, 
w Krakowie. 1998 3 10 


Tylko 50 ot. za 4 ciągnienia |_ Pojutrze Ciagnienie 


Główna wygrana jedna 100.000 Koron i 4 razy po 25.000 Koron 
gotówką z potrąceniem 209/,. 1756 


Skład zegarków kieszonkowych, xegarów 
pendułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
bryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
letniem. — Dewizki złote, srebrne i double męst a 
i damskie. — Szkatułki grające melodje polskie 
najstosown.ejsze na podarki. 1819 
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
ozeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Sclsłe dotrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty, 


—| W Niedziele i Święta zamknięte. |— 


a . l-sze Ciągnienie 25 czerwca 1898 
Losy Wystawy Jubileuszowej |35 : 7 s izma 


do nabycia we wszystkich kantorach wekslowych i w dziale ogłoszeń „Głosu Narodu“ w Krakowie. | 
o trzech 


Dom izbach 


z stajenką, stodołą i ogród- 
kiem jest każdego czasu do 
wynajęcia w Kierlikówce 
o. p Trzciana za Bochnią. 

Bliższa wiadomość tamże 
we dworze, ałbo w Krakowie 


ulica Mikołajska. Cena 50 złr. 
rocznie. 2009 2 2 


a enie dei $ SZCZURY | MYSZY 
SARNINĘ 


dla ludzi I zwierząt domowych 


na części — sprzedaje | nieszkodiiwa. 
H FUGLEWICZ Wysola w puszkach po 30—680 et. i 1 sIr. 
dawniej K. Knoreck i Sp. za zaliczką 


Kręków, Filocjańska 23. 
1948 5 5 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


niż Cognac jest Składy w aptekach i drogueryach. 


$ 
„Brandy' $e 


Sprzedaje się majątek w Tarnow- 
skiem około 550 mrg. 


około 300 roli iłowato-piaszczystej, piaszczystej, czarno-ziemnej, łąk 
3 kośnych urządżonych dla zalewu około 103 morg., 2 kośnych o- 
koło 40, stawów 11, (około 15 morgów karpiowych), lasu około 50 
morgów mieszanego, 2.0 korey osiminy zasiano. Jęczmienia, owsa 
buraków, karpieli, bobu, fasoli, kukurydzy, łubinu okcło 100 morg, 
Z gospodarstwa nawozi się około 100 morgów obornikiem, całe pole 
zawapnowane, kainitowane, zazuzlowane i zielonemi nawozami kilka- 
krovnie zasilane. Ogród owocowy, warzywny, inspekta, park ładny. 
Dom o 20 ubikacjach, ośmiorak i trojaki dla czeladzi, stajnie, obora, 
stodoły dwie, lodow aia, — wszystkie budynki murowane, warte o- 
koło 109.000 :łr. Młynek wodny, tartak, kopalnia torfu opałowego 
i nawozowego — ił odpowiedni dla wyrobu dren, dachówek i t. d. 
Ludność biedna potrzebująca zarobku, Bardzo dogodne m ejsce do 
zakładania fabryki 3 klmtr. od kolei, 12—13 od dwóch miast du- 
żych, z inwentarzami ewentualnie. Cena po 400 złr, morga przecię 
tnie. — Adres A. Z. Tarnów. — Tamże i o dzierżawę można 
tentować 1992 5 5 


1859 00 


Mężczyzna | 


mogący złożyć do 1(00 złr. kau- 
cyi poszukuje posady kasjera 
lub inkasenta. Mógłby też objąć 
zarząd interesu. Zgłoszenia dla 
A. H. przyjmuje Dział inserat, 


y . e œ . 
Qdróżniajcie prawdę od blagi! 
Dwa medale zasługi otrzymał S$. W. Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutek niekiejonychi Takiem odzna- 

czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może, 
Do nabycia u p. St. Karlińs ego w Krakowie, Sukien- 
nloe Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 1128 | 


D OM | Realność 


składający sig z 4 pokoi, Az 
sionki, piwnie, w pięknem położe= 3 3 H 
niu, ide do Sza zB 4.000 | W Tarnowie, składająca alg 2 
złr. w Kalwarji, Adrós poda dział | domu parterowego i placu 
inserat, Głosu Narodu p. i. 2005. | budowlanego przy ul. Żabiń- 
R skiej, w całości lub parcelami 
OWEP 2| do sprzedania. 
Wiadomości udzieli p. Jan 


kilka razy jożdżony. do sprzeda- 
Stryoharski Kraków. _ 1192 


„Głosu Narodu“, 1992 


Wioska 
500 mrg. 

z pięknym lasem jodłowym 
do wycięcia, 9 klm. szosą 
od stacji kolei — jest za 
25.000 złr. do sprzedania. 
. Bliższa wiadomość: Jan 
Strychgrski, Kraków, ulica 
Jagielońska "Nr. 7.. 1826 


33 


nia. — Wiadomość: Z. Ziembieki, 
ul. Krupnicza 24, I. p. m. 2—3. 


czapki męzkie polecają po nizkich cenach 


Parasolki £ 


Parasole w różnych gatunkach © 


© . 

@ Próbki na żąd 
Q 
© 


„GŁOS NABODU". 


Najmodniejsze E 


WATERYE WELMANE 
Lewantyny, Piki i Batysty 


na suknie 


po cenach bardzo niskich 


poleca 


W. SIENKIEWICZ 


Kraków, ulica Florjańska 
vis à vis Hotelu pod Różą 


anie wysyła się odwrotaie. — Zamó 
wienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone. 


cc00000000.000090000Q80EEKIEKIEORIKKKI KEKIRIKIKIMI 


Biuro ogłoszeń 
wynajmu mieszkań 


WI. Grabowskiego 


Kraków, Wiślna 7 


POLECA 3808 


W Zakopanem na sezon le 
tni i zimowy : 
Pensjonat „Jerzewe* Pań Plewkie 
wicz — pokoje z całem utrzyma 
niem. Stół obfity i zdrowy, ceny 
przystępne, 
„Penslon Nouvelle“ p. B. Filipi 
czowej ul. Chramcówki 32, urzą. 
dzenie wykwintne kuchnis zdrowa 
i obfita, łazienka i pralnia w miej 
sou, ceny umiarkowane. 
Willa „Grabówka* 7. 5, i 2 po 
koje z kuchnią, 
Na Chramcówkach, willa z ogro- 
dem, 7 pokoi, 2 werandy, 2 pczedp, 
2 kuchnie, Całe lub częściowo. 
Stajnia i wozównia. Wiadomość 
D browolska. willa „Nieczuła* 
Na Krupówkach za łazienkami 
Krzeptowskich, 7 pokoi, 4 weran- 
dy, przedp., kuchnia, z ogrodem, 
razem lub częściowo, wiadomość: 
Netżilowa, Ogro lowa 1. 477. 


Stajnia I wozownia Studeneka 259, 
Basztowa 1% i 9,Bernadyńska 


8i 9. 

Sklep zaraz Garbarska 4, z pokojem 
lub bez: Siemiradzkie_o 17, Ba» 
sztowa 19, R dziwiłłowska 21. 
Krupnicza ł2, Szpitalna 40. 

2 piwnloe na wino zaraz Studnn- 
cka 3, Florjańska 16 i 47 

Pokój z meblami lub bez zaraz: 
Senacka9 iI p. Basztowa 9 Jil 
p. Rynek 11 par. Granicznaj107 
Ip. Garncarska 14 II p. Pod- 
zamcze 24 Il p. Zielona 20 par: 
Smoleńsk 13 i iętro. Podwar 
le 14121 p. Radziwiłłowska 
2ŁI p. i3 ,ar. św. Jana 30 JI 
p. Gołębia 16 JI p Jagielońska 
2 JE ip: Rynek 4 II p. 

R pokoje x praeádp z m 
blami lub bez zaraz: Poselska 24 
Ipi9 IIp. Batorego 22) II p. 
św. Sebastjana 10 I p. Basztowa 
2711 p. 18i 14 Il p św. Jana 
4 II p. Smoleńsk 22 JI p. Gar- 
barska 5 I p. Karmelicka 9 II 
p. i 43 I p.św. Gertrudy 5 par. 

3 pokoje I p. 1 lub 2 II p. za- 
raz, Ugbniki 15, willa Wge Ro- 
żnowskiego, 

Pokój | kuchnła zaraz: Siemira- 
dzkiego 11 i Sobieskiego III p. 
Szlak 57 I ptr, Retoryka 10 Å 
p. św. Krżyża 3 par. Bemadyń- 
ska 8 par. Staszyca 10 par. 

2 pokoje przedp. | kuchnia zaraz 
Franciszkańska 1 II p. Berns- 
dyńska 9 I p. Szlak 57 U p 
Biskupia 10 II p. Krupnicza 9 1 
p. i 12 par. Bernadyńska 91 p. 
Łobzowska 22 par. św. Gertru 
dy 5 pat. św. Jana 18 I p 

3 pokaje przedp., ku 
chnia zaręz : Bernądyńsk: 
9. par, Loretańska 4LiLI p, Po- 
selska 24 II p. Staszyca 10 I p 
Graniezna 109 p. Zwierzy- 
niecka 21 Ii IE p.i 25 par. Ba- 
sztowa 9 LU p, Szlak 27 IIp,i 
57 par. od lipca: Bernadyńska 8 
l p. i 9 par. Stachowskiego 99 
par. Karmelicka 56 I p. Roto- 
ryka 10 par. Zwierzyniecka 25 
par.i 9 I RE Lubicz 36 I p. 
Pawia 8 par. Studencka 259 IT 
p Badziniłłowska 27 II p. Smo- 

à ećsk 24 I p. i 

okoje, przedp., ka 
ksi zaraz: od lipca; Bato 
rego 14 I p. Starowiślna 23 I 
„ Garncarska 3 par. Jabło- 
nowskich 9 I p. Zwierzyniecka 
7 II p. ET 81 p: Ero- 
woderska 50 fi Karmelicka 
56 11 È Sienną 3 II p plac Gro- 
ble 5llp. i 6 Ip. Retoryka 2 
141I p. Czysta © l p. Szew- 
ska 9 I p. Graniczna 9 II p. 
Rynek 13 D p. Smoleńsk 12 par. 


5 poko edp., ku 
e ca gti Stachowakie- 


BR. BILEWSCY w Krakowie obok koscioła Najśw, Panny Marji 


-} 


damskie 


lolala l>ləl>lələ Jo lolo olo 


go 99 II p. Jagiełońska 5 I p. 
Warsżawska 3 par. Zwierzynie- 
cka lu I p Straszewskiego 2 II 
p. nad Wisłą 2 I p. Rynek 11 
I p. Garncarska 8 par, 

6 pokol, przedp. i kuchnia od lipca: 
Zwierzyniecka 22 par. 

7 pokol przedp. kachnia zzrax 
św. Anny 3 III p. od lipea: Ba- 
sztowa 25 I p. i 91I p. Staro- 
wiślna 13 § p.. 

Całe I piętrO, zaraz, Rynek 13, 

Cały dom z ogrodem Zaraz: Lu- 
bicz 21. 

Różne mieszkania zaraz lub od 
lirea Starowiślna 6 Garncarska 
16, Krowoderska 32, Pędziehów 
2! I. H, II p.ipar. 4 

Lokal. duży na pracownię lub na 
skład piwa, z piwnicami. 4 mie—- 
szkaniem lub bez, może być 
stajnia, zaraz Pędziehów 18 

2 lub 3 pokoje, przedp. kuchnia 
umeblowane, na łate zaraz: św. 
Getragi 7 II i św, Jana 18, 


mm pa nz 
Krawcowa damska 


potrzebna zaraz do dłaż- 
szej roboty. — Adres w działe 
inserat, „Głosu Narodu“, 305 


Papuga 
gadająca, z kiatką i ze sztende- 
rem do sprzedania przy ul. 


Batorego Nr. 1, I, ptr. 201923 


Notarjusz Jarena z J2- 
sła potrzebuje substytutą na 
czas uriopa. — Zgłoszenia z 
podaniem > listownie. 

1 


PARCELA 


w śródmieściu, 2000 metrów kwa- 
dratowych, dająca się podzielić na 
dziesięć parcel pejedynczych jest 
do sprzedania. Bliższa wiadomość 
w kancelarji Dra lana Hajdukle- 
wicza, Kraków, ul. Sławkowaka 
Nr. 10 II ptr. Pośrednictwo wy- 
kluczone. 1929 5 6 


Achiles 


ogier pełnej krwi angielskiej, 
11 letni po Blankenerze, od 
Sistine po Gilesthe First ma- 
ści kasztanowacej do sprzeda- 
nia. Zarząd dóbr Rakowa po- 
czta Nadyby Wojutycze. 1961 


Praktykant 


zamiejscowy, znajdzie umie- 
szezenie w handlu pod firmą 


J. Federowicz 
w Krakowie 19% 


Młoda Panienka 
z dobrego domu, wykształcona, 
przyjemnej powierzchowności, Q= 
bznajmiona z gospodarstwem do- 
inowem i krawieczyzną, poszukaje 
miejsca jako towarzyszka do stať- 
szej osoby, beny lub kasjerki w 
większym handlu, Łaskawe zgło” 
szenia pod H. W. 19 post. restant. 
Kraków, za okazaniem kwitu in- 
seratowega. 204 2 3 


80-letnia staruszka 


zostająca bez utrzymania, udaj 

się z prośbą do litościwych m= 

Szanownej Publiczności o łaska- 

wo wspomożenie jakimkol- 

wiek datkiem, — Datki przyjmuje 

Administracja „Głosu Naroda“. 
* 1018 6 0 


Dom z ogrodem 


w dobrym stanie, w śródmieścia, 
składający się z 4 pokoi, przed- 
pokoju, Kuchni i stajni jest za 
przystępną -ceng w Ropczycach | 
do sprzedania. Wiadomość 
F. Gawlik, ul. Łazieana Nr. 3 w 
Tarnowle. 1817 


Kufry do podróży trzcinewe nader lekkie, torby i kufry, z*przyborami, torebki i kuferki ręczne, tui na laski i pa- 
kieszonkowe, — Koce i pledy podróżne, — Kapelusż6 filcowe, słomkowe oraż 


1615 


8 / „GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". Nr. 1 
| w a a M m a (ZERO A — 00%. 


) SMELL | Kubki do podróży | Lakiery na kapelusze| REIM i SPÓŁKA Bpał, Feraxolin, | WANNY Przybor: 
hias +. papierowe, Farby do farbowania | pynek Nr. 37 Kraków Linia A-B Benzolinar, i miednice gumowe do rydołowstwa, * 
Preparat do kąpieli, gumowe i metalowe materyj, polecają po cenach najumiarkowańszych : Benzyna, Mydełka ś podróżne, i Hamaki dla dzieci 
do codziennego my- składane, Farby do piór,  |Fodeszwy wiładkone, | Lodownie pokojówe _— i różne inne rodki do kąpieli dorostych 
cia i do wzmacnia- Rzemyki 00 podróży Mydło „Maypole“ | Pantofelki do kąpieli, | L downice „do fobienia | środki do cezyszcze- lecznicza : £ 
: c 3 s 3 
ó PY y d JP Pantofelki domowe, lodów, nia sukien od Czepki i Kapelnsze Lawn tennis, Kro à 
nia nóg. Necesery podróżne, g . | Wachlarze z liści palm. | Aparaty do robienia wo- 403 KADiGLi kiety, Kule i kręgi * 
i Poduszki podróżne farbowania materyj. | wąchłarze japońskie, dy sodowej. p'am. Anaral &p żażm Huśtawki. r 
Aparaty Longlife" do wydywania, ARTYKUŁY CHIRURGICZNE, | LAKIERY, KREMY | PASTY zy, ak ya Przybory gimnasty + 
U satynowe. pluszowe | Towary gumowe hygleniczne do celów sanitarnych, | do odnawiania | odświeżania żółtych, zielonych rę aw l 5% czne ogrodowe, à 
do samodzielnezo i skórzane. Papier do klosetów. | I czarnych bucików. do nacierania ciała. Balony i piłki ge * 
oczyszczania powie- | Perfumy | woda akcj PRZECI dgpoolenia. Mydła) godni pudry Plasterki mgr PAS STA NY „Wasmutha;, zę RA ar aS 4 
i dol, Kalodont, ielęgnowania zębów, £ „husera, F ` 
trza w, pokojąch. WRiY Sde Konstyczti E R "PARA QF 1803 Tynktura na nagniotki „Clavethyl+*, gatunkach S 
Ub p > budynków, ruchomości, towarów Nakładem „CzytełniiPolskiej* w t:ztrwceu r. b. wyjdzie Poszukuję Pier wszy Numć 
ezpieczenia i zboża od ognia, | ; I s ! 
eni imow Gd gradoa W Y BOR DZIEŁ Dzierżawy |baojsm psyoir-pen 
ezpieczenią bici Klementyny z Tańskich Hofmanowej około 300 mrg. dobrej ziemii łąk, HUMUS“ 
| ny SZW w wydaniu jabiloussowom E E 
Ubez IeCZENIA życi a CZ owie a wei portretem Autorki oraz Jej życiorysem i charakterystyką, p zez| da A. Z. l. 2038 do Działu wyjdzie dnia 23 czerwca 189 
p ' wszelkich kombinacjach Dra Piotra Chmielowskiego: ihserat „Głos Narodu. 202a ar i 
imuj Tem I-szy i II-gi jnź wya ły z druku, ze TRLEGE sraEWMiE a B t l I 
przyjmuje dla krakowskiego Towarzystwa Ý ezwonny naturalny 
E T e e E BO centów  |Pevanny maturalny 


informacyj upoważniony do tego przez tę Instytucję Serja plerwsza zawierać będzie cztery tomy objętości od 60|1006 sztuk najlepszych tn-| N2 żądanie Wydawnictwo ,) 


W > z |-0 70 arkuszy, Wyjdą w niej następujące utwory: tek cygaretowych mus“ w Krakowie wysyła că 
Dr ładysław Miłkowski 1. Listy Elżbiety Rzeczyckiej, l R l S EE pismo bezpłatnie. 2032, 
w Hrakowie, Rynek, Nr. 30. 1805 3 ona Frar ciszki Krasińskiej, 55 Panienka Polka 


krajowego Towarzystwa dlą wy-| z ukończoną szóstą klasą, z 


`~ ETES tworzenia przemysłu fabrycznego | brej i Ina. ż 
Poczta (3 razy Serja plerwsza w prenumeracie kosztować będzie: dwa złr. = SB rzadajo 1-0" | bie zaaleść pomieszczenię w 


Stacja kolei: | a - 7 a 
: KASE ; bie znal | i 
Muszyna-Krynica | _ dziennie) cztery marki = dwa ruble = pięć franków. skład Herbaty pod firmą: hierani eent AN | i 
x Krakowa $ godzin i urząd telegrafi- | Serja druga zawiera dwa tomy pism Hofmannowej dla dzieci, "| wy doskonalenia się w język %7 
a 1? rodzie | czny w miejścu. ||| a mianowicie: P R T U NI A mieckim, może być pomocn; $ | 
x Buda-Pesztu 12 g. | | Apteka. | 1. Pamiątka po dobrej matce. i 


ni domu, lektorką lub też z: 


=m 4, Jan Kochanowski w Czarnolesie. 
( 


iz aa] K Wybór drobnych powiasték, Sukiennice Nr. 23. 2036 ]|s'ç nauką jednego lub dwojga 
H IrL w układzie Dra Plotra Chmielowskiego. a, |ci, może udzielać i lekcji mu 
C. k. Zakład zdrojowy W Galicji. Serja druga w prenumeracie kosztuje: jeden złr. == dwie mar- Starszy pomocnik pensja nie jest wymagana, tj 


I... dn in On A 


n y 5 „pra = : ieka konwersacji i dobre W 
Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacji kolejowej go )| "i = jeden rubel = trzy franki. $ 4 Sy handlowy opie i c ć 
lac Ni steni wyzódiie oi Srodki Prannmerüjgoy całość „Wyboru Dzieł" (obie serje) płacą: trzy | obeznany we wszystkich gałęziach | a Kiepoj renia pod literami 


; coa złr, == sześć marek == trzy ruble = ośm franków, hand - f S. Kraków, post, rest. za oH 
lecznicze. Zdroje bardzo silnej szczawy wapienno Na żądanie książki mogą być wysłane w oprawie z płótna lub, Aina. sai T niem kwiitu inseratowego 4 


i magneziowo -sodowo zelazistej. Kąpiele mineralne (| Koszt oprawy wynosi: ze złoteniami 20 cent, 40 pfen, 15 kop 


p r z 


A A kiem polskim i niemieckim, poszu- 
j bardzo obfite w kwas weglowy wolny, metodą Schwartza ELA (i W bez złoceń: 15 cent., 35 pfen, 13 kop., 30 | kuję odpowiedaiej posady p E. 4 anomp m 0) a 
OZUZEWaNO: (W r. 1897 wydano 43.500). Nader skuteczne Nadmieniamy wreszcie, iż dla gimrazjów, szkół średni h i niż każym interesie. Łaskawe zgłosze- daż w Żywcu, przy uliey Kr 


kąpiele borowinowe. (W r. 1897 wydano 16.400). Kąpiele (| szych, dla pp. przełożonych zakładów naukowych i dla wszelkich A" gi Salin aam 14 wskiej, W podwórzu APE 
gazowe z czystego kwasu węglowego. Skarbowy zakład (| wogóle instytucyj oświatowych, prenumerujących „Wybór Dzieł” | NN PON A cownia. Prócz tego duży o 


hydropatyczny pod kierunkiem Dr Ebersa, (W r. 1897 ki ewa okr © w większej ilości egzempl. uczynimy Znaleziono ZE arek E KO Z diwy 
wyd. 12 000). Kąpiele rzeczne. Klimat wzmacniający Prenumerować Można do 1 lipca b. r. we wszystkich księge ; J d wiadomości udzieli p. Lecpold. 
podalpejski. Wody mineralne, miejscowe i wszelkie (| garniach, Redakejach pism, oraz pod adresen: : srebrny, męski, w sobotę wieczo- tlarski restaurator w Zyweu. 4 


zagraniczne. Kefir. Żętyca. Mleko sterylizowane Gi- ikari ) 
rania w wielkim składzie Win 
mnastyka lecznicza. Apteka. Lekarz zakładowy Dr. | N. B. po urływie wyżej oznaczonego terminu prenumeraty, | wyspiańskich w Krakowie, Rynek È 3 d 
Kopff z Krakowa; stałe cały sezon ordynujący. Nadto 12 le- 4| ceny zrstaną znacznie podniesione. 1891 7 7  |główny L. 25. 2042 1 3 H RZE rogati tuż za n 
karzy wolno praktykujących. Mieszkania przeszło 1500 po- olejowem, składająca się z dt 


: 3 : 21 ubikacjachi 
koi z całkow itym komfortem urząd*onych w cenie od 60 ct. ficynki z stRfni La G kopii 


dziennie w zwyż. Dom zdrojowy, Czytelnia, Restauracje, KANCELARYA ADWOKATA ||zowni z ogrodem okcło t, mo 


faima prywatasn hoine, cukiernie, onai j da PAT trz 
icki, Cerkiew, Muzyka zdrojowa stała, (dyrektor A. W W s : 1000 złr. ; 
Wroński). Stały teatr, koncerty, odczyty, bale: Spacery P o Dr. e Staniszew Ski eg O głoszeń „Głosu Naro 


w urocze okolice Karpat. Rozległy park szpilkowy wz - Kraków; ulica Florjańska L. 19 Pomocnik 


( rowo urządzony około 100 morgów obszaru. Frekwencja do handlu Śniadankowego jest 
ÓW maju, czerweu i wrześniu ceny kąpieli pomieszkań 

w domach skarbowych i pótraw w restauracji domu zdro - m d ; 
( jowego o 25%, niższe. W lipcu i sierpniu nie udziela 


P ? rem na ulicy Szewsk ej — Do ode- ji 
Czytelnia Polska, Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22. Realność 


a o da o a a dy z 


PR 


a_a 


i 


77137771. 


à ZR raz potrzebny do W. Leśniows 
w r.1897: 4950 osób. Sezon od 15 maja do 30 września go osz płaktEEdnE Mi 
który już był w handlu ra 
bnym. Rynek gł. Kraków. "| 


Mie o QD a 


TEE wo 
słę ubogim żadnych ulg, jak uwolnień od taks kura- „Awa ; ma a 
" edo 1587 4 5 w śródmieściu xsi% Antoni Schaulś 
Rozsyłka wód mineralnych krynickich od kwie KRAKÓW, 
tnia do listopada. 
Skiady ve wszysthich większych miastach w kraju i zagran'cą. 


Bllższy ch wyjaśnień na żądanie udziela, broszury | prospekty 
rozsyła 


ul. Szewska l. 18, 


bardzo tanio zraz do sprzedania. A N 


| , p ; zę + 1916 i naturalne 5 I 
( Połowa ceny kupna może zostać przy hipotece. 


AB DEDENBURGSEIE WINA 


białe po 50, 65, 75 et. it złho ' 
butelka, czerwone po 55, 6% 
80 cent. i 1 złr. butelka. 


W beczkach znacznie taniej 
| nz 


| pokój frontowj 
na I-szem piętrze Ryne 
główny Nr. 23 zureło '. 


C. k. Zarzad zdrojowy w Krynicy. 


Wino Szampańskie znane ze swej dobroci 


George Goulet 


znajduje się na składzie 1997 2 20 


w nowo otwartym bufecie dla śniadań 


przy cukierni Rehman i Hendrich w Sukiennicach. 


Uc dewi.: - NRZE swej dobreci | zapaoku Zunuą prawdziwą 


WNN, BEE BATĘ ROSYJSKĄ 


A zbioru majowego poleca MANDEL 


8 W ADAMOWICZA 


W BRODACH as pograniczu rosyjskim. 30 
1 fuat „Familljnej* bardzo dobre; Th . 1.40 
1 funt „Melange, de Meskau“ w oryg. opakow, najlepsz. 250 


Siaty do suszenia chmielu, szerokosci 100 em. 


herbata a Brodów |! 
I aYPoAg u VUQUIIN 


À 5 umeblowany 

; ; ) 1 funt „imperial“ cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50 74 : uw AG 
90 cm: z bardzo sil rów zy, własne A 3 3 A íi- 
robur o bat! izo niskich Ki AE bope E S 1 funt Wysiewków z najlep-zy:h berbat kwiatowych 1.20 jest CRTE, do wynajęc ; 
łniane, jak: płótna, chustki, obrusy i t, |. poleca Znakomita „KAWA CEYLON" 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9:50, | —————————— 1 
Wł Gonet w korczynie p. loc. - Próbi żąda M mL e NN no ZAKŁAD ı 

nych gatunków darmo i onpłatnie 179 6 l d | M l i 
: | ! Fi 

"ET Wyrobów Pozeźbiarsk 

K, Zielhński, optyk RYN -5 Ermg LE, 1. Koandzióski w 24 
LÓBLY Świeże i najmodniejsze... "7 kinu», 


Kraków, Rynek A-B, 39 


oleca wielki wybór 

iornetek teatral- 

nych i polowych po 

bardzo niski ch ce- 
e nach, a mianowicie: 

teatralne czarno emal.. , . . . . po zr. 3:90, 450, 5'25, 6:25 


MA TERJAŁ Y LETNIE I Sn. 8 


- n b a mianowicie: lipy, dęby, grus} 
w wielkim wyborze otrzymał i poleca SERRE | istlonie, brzósty, samera graki 


„| lt. d. Oferty piómicoce lub usta 

a  niklowam . . , - - - yy 450, 525, 550, SE 19 - |zliski w a 

s aluminiowe . . . . . . a » 650, 750 8.—, G _ | Krupówki 1619 16 ję 

Z oprawa a Konohy g SRNR 6:50, 72b, 8:— 10:—, c, 
owe czarno emal. « - . , . « n n 645 750, 8—, 950 T e ; 

po aie ra T p EE a a KRAWIEC MĘSKI, CYWILNY i WOJSKOWY < Zdolnego 4 


aluminium 8 szkieł „Alpenylńserć „ 11:—, as š e 4 
Ceny rozumieją się z skórkówymi faterałami, a przy polowych w Krakowie, Rynek gł. Ł,,23, I-sze piętro. Á t e C h n l k g: 


iz paskiem. : wał: RY A J f Ą oś 
Wagi wodne bndowlane długość 25 oenlitotr. . . . . . 70 krl © „ Zamówienia wykonuję szybko i starannie. 1985 2 6 racje o | 


: 60 ST w 1. a BizMu ST: a f i 

Miary 20-to metrowe złe. ZEO do 450; — Barometry od złr. KE archit., Kraków, ulica Eh 
0. 1820 ską Nr. 6. 1926 6 4 
à 


Oryginalne Fonografy Edisona po złr. 504° rO. 


Aae: i doskonale się nadają: książki do nabożeństwa. jak: Manna Duchowna, Pucież codzienny Zdobywaj: 
Na podarunki GgZaminowe skarby nieba, Dziecię do Boga, Droga do nieba, Upominek dła młodzieży, Przyjdź królestwo Twoje, Źródło miłosierdź! 
Bożego, Anioł stróż it. d., oraz najrozmaitsze obrazki w ramkach i bez, od 6 ct. do 1 złr. 50 ct. i wyżej, do nabycia 1801 


w specjalnym Składzie artykułów dewoeyjnych K. ZAJĄCZKOWSKIEGO Kraków, plac M arjacki 8 


wsnsuicielka i wydswczyni: J zela. Rogoszowa. Bedaktor odpowiedżisiny: Ludwik Giatman. W drukarni W. Korneckiego w PG |. 
EN : ŁU "7 d 


